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O G Ł O S Z E N I A  ( In s e r a ty )  w s z e lk i e g o  ro d z a ju  
p r z y jm u ją  s ię  za  o p ł a t ę  od m i e j s c a  o b j ę to ś c i  w i e r 
s z a  d r o b n y m  d r u k i e m  6 c e n tó w ,  o p r ó c z  o p ła ty  s u 
p ło w e j  30 ce n tów  za k a ż d o r a z o w e  u m i e s z c z e n ie .

P r z e d p ł a t ę  i o g ło s z e n ia  n a  c a ł ę  F r a n c j ę  
p r z y j m n je  j e d y n i *  B ió ro  p. M W e i n t e m b e r -  
g e r a  w  P a r y i u ,  F a u b o n r g  S t .  D e n i s  12.
H c i J  w s z e lk i e  w in n y  byó  p r z e s y ł a n e  . f r i n o o  
LISTY  r t k l a  m a c y j a e  u t e o p i e c z ę t o w a n e  n ie  
u l e g a j a  f r a n k o w a n iu .  R Ę K O P 1 S M A  n a d s y ł a n e  do  
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:."i - : K 'M* vŁł*gfSgSB»Kv:

Cesarz i prezydent republiki.
Z rodziuy, opierającej się na tradycji 

dynastycznej, wyszedł arcyksiąźę Maksy 
milian. Z rodziny, która się wzniosła 
własną pracą i zasługą, teraźniejszy cesarz 
Francuzów, opierający tron swój na woli 
narodu. Bliższa jednak znajomość i w y 
mian* przekonań zaprzyjaźniła obu. Po
tomek dynastów zgadzał się w swych po
jęciach z wybrańcem narodu. A dla urze
czywistnienia swych idei, nie zuacliodził 
arcyksjąźę Maksymilian pola ani w swej 
ojczyźnie, ani w Europie. Więc gdy mu 
cesarz Napoleon ofiarował tron w Meksy
ku, przyjął arcyksiąźę tę propozycję, pod 
warunkiem, jeżli większość narodu me
ksykańskiego w powszechnera głosowa 
niu wybierze go swym monarchą,

Arcyksiąźę utworzył sobie w swej du
szy ideał monarchy i ideał rządu, i ten 
ideał postanowił wcielić w rzeczywistość, 
objąwszy tron meksykański, liaz powzię
tego postanowienia nie zdołały zachwiać 
ani cofnąć żadne przeszkody, które pię
trzyły się przed nim Rzuca oj, zyznę, ro
dzinę, stosunki w które się wźyt, i udaje 
się na ocean, na tysiące niebezpieczeństw 
i zawodów. Głoszą, iź wybór jego odbył 
się pod naciskiem bagnetów francuzkicb i 
teroryzmu stronnictwa klery kaln ego w Me
ksyku, że większość, która go powołała 
na tron, była sztuczna, kłamana. Lecz 
przypuszczać należy, że cesarz Maksy
milian w dobrej wierze przyjął rezultat 
głosowania, a tyle miał ufności w swoje 
chęci i zamiary zacne, iż nie wątpił, że 
rządami swojemi pozyska cały naród, że 

*i ci co mu są przeciwni, przekonawszy 
się o postępowaniu jego, zgodzą się na 
jego rządy.

I w myśl tej ufności, nim jeszcze wy
siadł z okrętu „Kowary* na ląd amery
kański, wysłał osobnego posła do Juareza, 
prezydenta republiki, walczącego dotąd 
przeciw Francuzom i narzuconej Meksy
kanom monarchii, wzywając go do wspól
nej naradv wraz z wszystkimi jego je 
nerałami. Jeden z najszlachetniejszych mo
narchów świata, chciał się porozumieć z 
jednym z najszlachetniejszych republika
nów, i wraz z nim urządzić cesarstwo 
meksykańskie. Szkoda wielka, że dotąd 
nigdzie nie ogłoszono tego listu cesarza 
Maksymiliana. Netcyorfe Herald ogłosił je 
dynie odpowiedź Juareza, i to w główniej
szych tylko ustępach.

Czterdzieści lat po wydobyciu się na
rodu z pod rządów hiszpańskich, Me
ksyk był repub1 ką i okrągło czterdziestu 
liczył prezydentów. Dwóch z nich ogło
siło się cesarzami, lecz cesarstwo ich u- 
padło szybko. Inni prezydenci byli to in
tryganci lub niedołęgi, a naród cały był 
zawichrzony stronnictwami. Dopiero czter
dziesty z kolei prezydent, Ju a rez , okazał 
się mężem nieskazitelnego charakteru i 
uiezłomnych zasad — a za jego rządów ru
nęła repubhka. Stronnictwo klerykalne i 
aiystokratyczne spostrzegło, że wobec 
żelaznego hartu prezydenta utracPo wpływ 
wszelki i nie zdoła już w republice dójść 
do steru. Wojska francuskie przyszły te
mu stronnictwu w pomoc. Tym sposobem 
i cesarz Napoleon i cesarz Maksymilian 
stali się poplecznikami i podporą idei, 
które ich przekonaniom są przeciwne. 
Daremnie cesarz Napoleon dawniej usiło
wał porozumieć się z stronnictwem postępo- 
wem, nadaremnie obecnie cesarz Maksy
milian starał porozumieć się. z głową te
go stronnictwa, Juarezem , spodziewając 
się, iz tym sposobem uwolni swe rządy 
od wpływu klerykalnyeh. Czysta zasada 
republikańska Juareza stanęła na prze
szkodzie. Z jednej strony konstytucyjny 
cesarz poznawszy ułomności monarchij eu
ropejskich, na woli narodu chce się oprzeć 
i utworzyć ideał wolnej i swobodnej mo
narchii za Oceanem, więc wzywa szla
chetnego republikanina, aby dla dobra

narodu porzucif zasady. Z drugiej strony 
republikanin odrzuca to wrezwanie i od
mawia szlachetnemu monarsze wszelkiego 
prawa do uszczęśliwiania narodu republi
kańskiego JeAto jakby ustęp z dziejów 
starożytnej Grecji.

Odpowiedź Juareza brzmi w główniej
szych ustępach :

.Szanowny Panie! Wyslosowaleś pan do mr.ie 
po jfne  pismo, datowane d. 2. t. m. na pokładzie 
fregaty „Nowara.“ Grzeczność i stósowność naka
zuje mi na to odpowiedzieć, choćby naprędce i bez 
dłuższego namysłu, gdyż, jak pan pojmiesz, roz
liczne i ważne obowiązki moje jako prezydenta 
rzeczypospolifej, zajmują mój czas w dzień i w 
nocy.... Mówisz mi pan, że ..rezygnując na tron 
w Europie, opuszczając rodzinę, przyjaciół, mają
tek i to, co mężowi może Lyć najdroższem — 
ojczyznę, przyszedłeś pan i pańska małżonka, 
Donna Carlotta, do dalekiego, nieznanpgo kraju 
tylko dlatego, aby być posłusznym dobrowolnemu 
wezwaniu narodu, który od pana przyszłego swe
go szczęścia oczekuje.“  Podziwiam istotnie w pe
wnym względzie pańskie wzniosłe uczucie, lecz z 
drugiej strony zdumienie moje było nadzwyczaj 
wielkie, gdym w pańskiem piśmie wyczytał słowa 
„dobrowolne wezwanie11, gdyż ponrzedn ' 0  dowie
działem się. ze.... pan żądałeś sw-ohndnpgo obja
wu woli narodowej, jako rezultatu głosowania po
wszechnego. Znaczyło to żądać rzeczy nipnodo- 
bnpj, lecz było to prawdziwym obowiązkiem za
cnego męża. Jakże wiplkipm musiało bvć moje 
zdziwienie, gdym widział, iż pan przybyłeś do 
Meksyku, chociaż żądane przez pana warunki nie 
były w y p e ł n i o n e M ó w i ą c  otwarcie, zostałem z 
grunta zawiedziony, bo ja sądziłem i spodziewa
łem się, iż pan jesteś jedną z owych czystych o- 
sobistości, których ambicja nie jest w stanie po
psuć. Zapraszasz mnie pan po przyjacielsku, bvm 
przybył do M eksyku, do miasta, do którego pan 
teraz sam się udajesz, w tym celu, aby z innymi 
dowódzcami meksykańskimi, zostającymi obecnie I 
pod bronią, odbyć narady i 'o lieciijesi pan nam 
wszystkim potrzebną do podróży eskortę dla 
bezpieczeństwa, zaręczając to swoją rzetelnością, 
swojem słowem honoru. Miepodobna mi, mój pa
nie, usłuchać tego zaproszenia; nie pozwalają ren ruo- 
e służbowe zatrudnienia. Ale nawet chociażbym 

mógł w pełnieniu mych publicznych funkcyj przy
jąć podobne zaproszenie, to słowo m ęża, którego 
własne bezpieczeństwo spoczywa w ręku zdrajców 
meksykańskich i który w tej chw.ń broni sprawy 
jednego z tych stronnictw, co podpisały także 
traktat soledadzki, słowo takiego męża nie wy
starczyłoby  Mówisz pan także, jako zapomocą
konferencji między nami (w razie przyjęcia z mej 
strony) przywrócony zostałby spokój w kraju a 
z nim i szczęście narodu meksykańskiego; nie
mniej, jako na przyszłość państwo, któreby uj
rzało mnie na wysokiem stanowisku, l.czyćby mo
gło na moje zdolności i na pomoc mego patrjo- 
tyzmu. Rzecz pewna, mój panie, iż historja na
szych czasów przechowuje imiona wielkich zdraj
ców, którzy łamali swą przysięgę, Swe słowo ho
noru i swe obietnice, którzy sprzeniewierzali się 
swemu stronnictwu i swym zasadom, jakoteż swej 
przeszłości i wszystkiemu, co człowiekowi musi 
być drogiem i świętem. Lecz ten, który teraz pia
stuje urząd prezydenta rzeczypospoliti- a wiedzie 
Swój ród z niskich warstw narodu, ulegnie tylko 
wtedy, gdy mądrość Opatrzności tak zarządzi; wy
trwa on aż do końca, aby odpowiedzieć nadzie
jom narodu, na którego czele się znajduje, i bę
dzie czynić to tylko, co mu nakaże sumienie. 
Zmuszony jestem skończyć. Chcę tylko dodać uwa
gę, iż jedna rzecz stoi po za obrębem fałszu i 
zepsucia, to jest straszny sąd historji. Ta sądzić 
nas będzie.

Zostaję i t d. Benito Juarez.^

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Dzień urodzin cesarskich miał być 

w W iedniu obchodzony festynem ludowym , po
dobnie jak roku zeszłego. Z prowincji spodzie
wano się przybycia do .50.000 gośr,i. Wszystkie 
koleje żelazne, dotykające Wiednia, pozniżały ce 
ny do połowy dla tych podrć/.nych. Dnia 16. hm. 
wyjechało też ze Lwowa i z Krakowa pareset lo 
dzi na tę uroczystość. W Wi* dniu samym po 
czyniono wielkie przygotowania, rozchodziło się 
tylko o pogodę, aby podobnie jak roku zeszłego 
nie zawiodła.

S a k s o n i a .  O powodach surowego dla wy
chodźców polskich ostatniemi czasy postępowania 
władz drezdeńskich i lijiskich, pisze korespondent 
do Augsb. Allg. Z lg .- „Jak długo Polacy, tutaj przy
byli, w swem zachowana, się nie grzeszą przeciw 
ustawom krajowym i mogą się wykazać dostate- 
cznemi środkami utrzymania, policja ich całkn m 
nie nagabuje. Przeciwnie osoby, na które spadał 
zarzut agitacji politycznej i innych Knowań, tu 
dzież indywidua, pozbawione wszystkich środków 
utrzymania i inne, nie przynoszące pożytku kra 
jowi, zmuszano zawsze do opuszczenia terylorjum

saskiego Może być, że w tym względzie postępo
wano sońe ostatniemi czasy nieco surowiej niżeli 
przedten, lec: przyczyny tego szukać należy w 
burdzie, która niedawno temu zaszła w kaiicelarji 
poselstwa moskiewskiego w Dreznig. Staw To się 
tam czterech f l a k ó w ,  którzy w sposób jak na j
skromniejszy jśw ladczyli, iż życzą sobie od posła 
wyjaśnień codo warunków, pod jakierui wolno 
im powrócić Polski. W  czasie dyskusji nad 
tym przadmirtłm zmienili jednak ton postępowa
nia, zapewne prowokowani przez urzędników po
selstwa moskiewskiego, poczęli szkalować cały 
personal poselstwa i przyszło nawet do czynnej 
zniewagi. Jrćnego z tych ludzi udało się przy
trzymać w kancelarji, podczas gdy trzech innych 
oddaliło się i dotąd pozostają niewyśledzeni. 
Przeciw aresstowa.iemu wytoczono natychmiast 
śledztwo sądowe, i wedle istniejących ustaw kara, 
czekająca go, wypadnie dość surowa. Czy prawdą 
jest, że jak pogłoska niesie, z powodu tej sprawy 
nadeszło tu ze strony moskiewskiej zażalenie w 
depeszy dość kategorycznej, i że p. Beust odpo
wiedział już na nią, tego nie możemy twierdzić."

P r u s y .  Proces naszych rodaków w Berlinie zaj
muje ciągle dotąd powszechną uwagę. Publiczność 
rozeiekawia się coraz bardziej, trybuna, przezna
czona dla niej, zapełnia się ci raz liezn;ej. a gaze
ty opozycyjne opuszczają nareszeie zachowywaną 
dotvchczas rolę wzgardliwej jakiejś obojętności, 
poczynają .ontrolować niezmiernie stronnicze po- 
stępowariie trybunału, dolkszeitung  wystąpiła z 
artykułem wstepn ,m wyrzucającym temuż trybu
nałowi w sposób oslry, iż usuwając przedstawiony 
przpz obronę dowód co do prowohacyj policyjnych 
w P o z jan  kiem roku 1858, nadwerężył uświęconą 
przez prawo zasadę jawności i zapobiegł wykry
ciu sprawy, która pozostając w półcieniu, kom
promituje godność i nieskazitelność nrzędnictwa 
pruskiego. W  ogóle obrońcy za Lażdym niemal 
krokiem wykazują trybunałowi przekraczanie naj
wyraźniejszych przepisów prawnych. Mianowicie 
tyczy się to uchwały sądowej co do czytania do
kumentów, niemającyrb nie wspólnego ze sprawą 
oskarżonych, jak np. ciekawych odezw i rozporzą
dzeń Rządu naroduwpgo, wydanych po większej 
części już wtedy, kiedy większa część oskarżo
nych uwięzioną była, a następnie tyczy się to 
także tak nazwanego komisarycznego, czyli przez 
odnośne sądy powiatowe mającego nastąpić przesłu
chania świadków odwodowych, kiedy prawo wy
maga wyraźnie publicznego ich przesłuchiwania 
wobec zgromadzonego sądu i w przytomności ob- 
żałowanych.

S z i y a j c a r j a .  W spiawie puszczenia na wol
ność Langiewicza piszą dnia 11. b. rń. z Berny 
do dzienników wiedeńskich: „Ponieważ rada związ
kowa uezyn'ł& zadość wszystkim warunkom, jakie 
postawiła Austrja względem uwolnienia trzymanego 
w łozefsztadzie Langiewicza, a uwolnienie jego 
dotąd jeszcze nie nastąpiło, przeto rada związko
wa poleciła swemu posłowi w W iedniu, panu Stei- 
gerowi, aby ponowił Swe kroki, czynione dawniej 
na korzyść jenerała."

Prezydent międzynarodowej genewskiej k o n 
ferencji dla organizowania służby sanitarnej w 
czasie wojny, jen. Dufour, złożył dnia 13 b. m. 
raport radzie związkowej, w którym donosi, że 
konferencja wkrótce ukończy swe prace, i że 
większość państw, reprezentowanych na tern zgro
madzeniu, przystąpi do konwencji, regulującej 
międzynarodową służbę około rannych wojennych. 
Dla tych państw, których reprezentanci nie przy
wieźli ze sobą wyraźnego pełnomocnictwa do 
przystąpienia, protokół stoi otworem. Dnia 11. 
bm. nadeszła także od Bawaiu odpowiedź na za
proszenie odmowna. Podobnie ;ak Austria, tak 
też i Bawarja podaje za przyczynę swego wstrętu 
wyższe względe wojskowe. Członkowie konferen
cji w dniach, wolnych od posiedzeń, zwidzają 
prześliczne okolice Genewy, zapraszani kolejno od 
obywateli."

T u r c j a .  Ze Stambułu donosi telegraf, że 
W ysoka Porta na reklamację angielskiego i pół- 
nocno-amerykan„kiego posła dozwoiTa, aby mi
sjonarze protestanccy i nadal ogłaszali swe pisma 
religijne, wystrzegając się tylko lżenia korami. T u r 
ków, nawróconych do protestantyzmu , in te rno 
wano tymczasem w Karput.

Prócz ba ery j,  które sypią po obu bokach 
Dardanelów. nakazał sułtan budować szereg forty- 
fikacyj od granic Grecji i Czarnogóry.

S e r b i a .  Z Belgradu piszą pod d. 7. b. m. do 
Wanderera :  „Skupczyna narodowa została więc
dekretem, ogłoszony ni o n e g d n j, zwołaną do Kra- 
gnjewaczu na d. 15. (27 ) na zwyczajną sesje. 
Znajdzie ona dosyć roaleijału do swych oprad, 
jakkolwiek organa rządu książęc.-go chcą przeto 
nać, że rzecz ma się inaczej. Nic braknie także 
na ńcznych powodach do użaleń na rząd książę
cy; przedewszystkiem nieprzeprov.adzona reforma 
podatkowi i nie dbale \y rokowaniach z Turcja, 
czyli w kwestj' indemnizacyjnej, bronione intere- 
«a obywateli serbskich, nastręczą najobfitszego i 
najstosowniejszego uiaterjału do zażaleń. Zresztą 
istnieje nie bardzo liczne, lecz silne stronnictwo, 
to samo, które w tak zwanym procesie Maistoro- 
wicza stało się ofiarą piawdziwie niesłychanego

postępowania, a które postanowiło z wszelką sta
rannością wytoczyć kwestję następstwa tronu , ja
koteż stosunku Czarnogóry i Hercogowiny.

„W  H e r c e g o w i n i e  wre gwałtownie; mężowie 
gotują się, a ruch, który uważają za gotowy każ
dego dn.a do eksplozji, może rzeczywiście dziś 
lub jutro wybuchnąć. Ci mue pogłoski, że to 
już istotnie nastąpiło, krążą tu już  wprawdzie, 
l.-cz zapewne redukują się na starcia między muzuł
manami i chrzesedanami, które zewszecŁmiar od 
dobrze poinformowanych uważane Lyć muszą za 
niewątpliwe zwiastuny bliskiej rzeczywistej walki. 
Jednej przecież okuliczności nie należy spu
szczać z o k a : skoro rozpocznie się ponownie
walka na jakimkolwiek punkcie terytorjum sło- 
wiańsko-tureckiego, to żadna część ludności jpgo 
nie będzie mogła zostać neutralną, i obaczj się 
Czarnogórców, Serbów, Hercogowińców walczących 
pod jednym sztandarem przeciw wspólnemu nie
przyjacielowi."

Rumunia. Z Bukaresztu piszą d. 6. bm. do 
W anderera  : „Jutro nastąpią tutaj wybory do ra
dy gminnej. Siedmnuście osób ma być wybranych, 
16 radców gminnych i burmistrz, lecz wybory od
będą się w ten sposób, że będzie poprostn wy
branych 17 osób, a rząd zamianuje burmistrza z 
trzech z pomiędzy tych 17 wybranych, mającycn 
za sobą najwięcej głosów. Łatwo pojąć, że tak 
rząd jak i stronnictwo liberalne wszystko robią a- 
by sobie tylko zapewnić zwycięztwo , gdyż te wy
bory pier wszem, są pod panowaniem nowego 
porządku rzeczy, który przez kta z 2. (T4.) ma 
ja i dotyczące konferencjo został inaugurowa
ny. Usiłowania rządu dla utorowania sobie drogi 
do zwymęztwa, ograniczają się na zwyczajnych zu
żytych ś'odkach. Zabroniono ogłoszenie i rozle 
pienia list kandydatów, jakoteż obrad wyborczych; 
dalej dla wygodniejszego wywierania wpływu, po
dzielono 4.668 prawyboroów Bukaresztu nfc małe 
grupy pe 300 osób i naznaczono im lff rozmai
tych miejsc do glosc wania. Nareszcie zawieszono 
dziennik Liberta>ea, aby w Iwocb lub trzeco n u 
merach, k‘óre byłyby wyszły do końca wyborów, 
nie oświecał dalej publiczności co do znaczenia 
aktu w\boiczego w duchu, nieprzychylnym rzą
dowi. Libertatea  jest jedynym niezawisłym orga
nem pinii p jb l iczn e j ; Bucium ul zaś jest orga
nem rządowym Dimbowiza  organem pana Kogol 
niczana, M onitorul nareszcie jest dziennikiem dla 
rządowych ubwieszczeń i nie zajmuje się polity
ką bieżącą.

„O fatnim znaczniejszym artykułem dziennika 
Libertatca  był oznaczony liczbą I początek roz
bioru budżetu na r. 1864, zadekretowanego nagle 
pod d, 25. lipca. Była tam zwrócona uwaga na 
to, że minister finansów Steege przedłożył Izbie 
budżet na r. 1864 z nadwyżką 2 milionów1 piastr., 
to jest 155 milionów piastr. w dochodach a 153 
milionów w wydatkach, że komisja finansowa pod
niosła tę nadwyżkę na 9 mil., to jest 144 mil. p 
w dochodach a 135 mil. w wydatkach, i że nare
szcie, podczas kiedy p. minister finansów Steege 
jes t  nieobecnym i bawi w pewnej misji w P a ry iu ,  
i kiedy już sześć miesięcy z roku administracyj
nego 1864 upłynęło, nagle zadekretowany został 
nowy budżet na r. 1864 z niedoborem 54 milio
nów piastrów, to jest 188 mil. p. w dochodach a 
242 mil. p. w wydatkach !“

Zatargi byłych panów z włościanami mnożą 
się, jak zwykle w czasie zaprowadzania reform. 
Minisler Kogoln.ezano widział się zmuszonym, wy
dać znewu następujący okóluik do wszystkich 
prefektów :

„Panie prefekcie! jestem zarzucony skargami, 
że właściciele dóbr i dzierżawcy w widoku przy
szłej ustawy włościańskiej, odjęli włościanom p ań 
szczyźnianym część gruntów, które ci prawnie po
siadali, i pomimo to domagają się oc nich całej 
robocizny wedle dawr.ych przepisów prawnych. 
Postępowanie to jest nieprawne i niepozwolone; 
wzywam tedy pana, abyś użył środków jak naje- 
nergiczniejszych. celem oddania włościanom ich 
posiadłości, gdyż istniejące ustawy muszą być aż 
do wydania nowego prawa włościański°go ściśle 
przestrzegane.— Dan w Bukareszcie d. 5. sierpnia 
1864 r. (podp.) Kogolniczano."

M o s k w a .  Inw nlid  petersburgsfei z d. 13. 
b. m. ogłasza depeszę z doniesieniem, że emir 
Bocbary (w środkowej A / 'i )  wydał wreszcie przy
trzymanych przez siebie od roku czterech cudzo
ziemców i 13 Moskali. Między cudzoziemcami 
jest trzech Włochów, którzy jeździli z jedwabiem, 
i j dcri Francuz, podróżujący także w celach han
dlowych. Moskale zaś, są to ajenci, których rząd 
car-.ki, spodziewając się r. z. wojny z Europą, 
sial przez puszcze środkowej Azji do Indyj 
Wschodnich, aby tam podburzyć krajowców prze
ciw Anglii. Emir Bocbary kazał ich przytrzymać, 
i to nie z przyjaźni dla Anglików, którycb owszem 
nie nawidzi, lecz z podejrzliwości w ogóle przeciw 
wszystkim cudzoziemcom. Przytrzymanym groziła 
śmierć. Rząd iu ryński wysłał ajema swego, Bnn- 
hornnie, dli ratowania poddanych swoich. Tenże 
nie mógł się dostać n? miejsce ani przez Indje, 
ani przez Persję, ani przez Orenburg. W ładze mo 
skiewskie, również interesowane, przyjęły pośre
dnictwo, i Bonhomme wszedł tym sposobem w 
korespondencję z em irem , który jednak nie zoyt
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skory do pisanin dyplomatycznych, na cztery re 
kwizycje komendanta orenburgskiego odpowiedział 
zaledwo raz. Wreszcie udało się wydobyć wię
źniów.

Moskiewska rada państwa zajmowała s:ę na 
ostatnich swych posiedzeniach projektem zakładu 
kredytowego ziemskiego.

W  Rydze dozwolono żydom mieszkać w do
mach chrześciańskich.

O posiedzeniach k o m is j i  n a d  u s t a w ą  k a r n ą
obradującej, w ubiegłym tygodniu odbytych, Ostd. 
P ost donosi: Komisja zajmowała sie z porządku 
przedmiotami, w projekcie tytułem zbrodni prze
ciw konstytucyjnej organizacji państwa i pojedyń- 
czyth krajów koronnych, oraz zbrodni przeciw 
reprezentacji państwa i reprezentacjom krajowym 
objętemi. Co do pierwszych, nowela karna o 
obronie konstytucji orzeka, iż kto przeciw usta
wie zasadniczej państwa drukiem, rozpowszech- 
nionem pismem, rysunkiem lub w inny sposób 
publicznie nienawiść lub pogardę szerzy, staje się 
winnym zbrodni zamięszauia spokojności publi
cznej. Do tych słów noweli projekt dodaje jesz
cze, iż kto ustawę zasadniczą państwa lub też 
którego z krajów koronnych wyszydza w sposób, 
Dudzący nienawiść lub pogardę ku tak o w ej , po
pełnia zbrodnię. Miihlfeld żądał, aby powyżej 
wymienione czynności karygodne ściślej były o- 
znaczone.

Po długiej i żwawej rozprawie, głownie mię
dzy wnioskodawcą a referentem, szefem sekcji 
Hyem prowadzonej, zgodzono się w zasadzie, iż o 
karygodności tych czynów ich treść , istota i for
ma rozstrzygać będzie ; takowa następuje w wy
padkach nieuzasadnionych zarzutów, na kłamstwie 
lub umyślnem przekręcaniu faktów opartych, lub 
w razie używania obelżywych, wyszydzających lub 
ohydnych wrażeń. Jako ciekawy szczegół podać 
należy, iż gdy przy tej sposobności mowiono o 
nieogianiczonej wolności krytykowania konstytucji, 
dały się słyszeć głosy, iż takowa, podobnie jak 
wyrok sędziowski, żadnej nie może podlegać kry
tyce. Mniejszość sprzeciwiała się wyrażeniu „nie
uzasadnione zarzuty*, utrzymując iż takowe czy
ni sędziego również wyrokującym o teorjach po
litycznych. Ostatecznie przyjęto następne brzmie
nie ustawy: Zbrodnię przeciw konstytucji popeł
nia, kto ustawę zasadniczą państwa lub pojedyn
czych krajów koronnych publicznie przez nieuza
sadnione zarzuty, lub kłamliwe i przekręcone 
twierdzenia zaczepia, albo też takową przez lże
nie, wyszydzanie lub w inny sposób poniża. Karę 
ustanowiono na więzienie od roku do lat pięciu.

Co się tyczy zbrodni przeciw reprezentancji pań
stwa i reprezentancjom pojedynczych krajów ko
ronnych, w projekcie rozróżniono następujące ro
dzaje zbrodni: 1) Przeszkodzenie ciałom reprezen
tacyjnym w zebraniu się, w istnieniu i dziaLlno- 
sci przez gwałt i niebezpieczne pogrożki i wpły
wanie na ich uchwały temi środkami; toż samo 
odnosi się i do zgromadzeń wyborczych; 2) nie
bezpieczne pogróżki lub gwałt, na członkach repre
zentacji popełniony w zamiarze powstrzymania ta
kowych od brania udziału w czynnościach sejmo
wych, lub ograniczenia ich głosu i opinii; 3) czyn
ności, przez które przy głosowaniu w ciałach r e 
prezentacyjnych lub wyborczych z wolą wyborców 
niezgodny wynik osiągniętym zostaje, jako to: 
fałszowanie, podsuwanie itp. wotów; 4) W pływa
nie na członków sejmu przez podarki lub inne 
korzyści, celem nakłonienia ich do głosowania w 
pewnym kierunku, jzkoteż przyjmowanie takowych 
ze strony głosujących; 5) przekupstwo, objęte po 
wyżej wspomnioną nowelą karną.

Rozprawy nad tym ustępem projektu, zajmujące 
dwa posiedzenia, nie były obce względom polity
cznym. W brew wnioskom referenta postanowiono 
jednogłośnie, aby czynności karygodne, odnoszące 
się do wyborów, wyborców i zgromadzeń wybor
czych do ciał reprezentacyjnych, z tytułu o zbro
dniach przeciw ostatnim popełnionych, wyłączone 
i w właściwem miejscu osobnym tytułem objęte 
zostały. Natomiast zgodnie z wnioskiem referenta 
ustanowiono pojęcie „niebezpiecznych pogróżek* i 
„gwałtu* oznaczając zarazem na takowe karę wię
zienia od roku do lat pięciu. Na zbrodnie, trzecim 
wypadkiem objęte, zmierzające do zmieniauia wy
ników głosowania, ustanowiono karę więzienia od 
sześciu miesięcy do jednego roku. Wypadki nie
dozwolonego wpływu, ustępem czwartym projektu 
objęte, wyrzucono jak się zdaje, w uznaniu nieod
powiedzialności głosującego. Ten los spotka ró
wnież i wypadek piąty, który w innem miejscu 
ma być uwzględnionym.

T r y b u n a ł  usnwa się dla narady i ichwała: 
Zważywszy, iż obżałowany M lęcki dla słabości 
nie mógł brać przez dwa dni udziału y rozpra
wach , że powtórzenie rozpraw nie da ńę u sku
tecznić, że podług art. 28, 66 i 108 p’zepisana 
jest obecność obżałowanego pod karą ńbważno- 
ści, orzeka trybunał, iż obżałowany Midęcki do 
dalszych rozpraw nie ma być przyptszczony. 
Względem obżałowanego Królikowskiego zacho
wuje się uchwała trybunału aż do tegoż powrot
nego okazania się.

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa następiie obża
łowanego, aby opuścił salę posiedzeń.

Obżałowany M i e l ę c k i  powstaje i prosi po 
tej uchwale, apelując do sprawiedliwości trybuna
łu, o urlop, gdyż już 16 miesięcy zn«jdrje się 
w więzieniu.

P r z e w o d n i c z ą c  y wzywa obżałowanego, 
aby swe podanie, opatrzone w powody, zaniósł 
pisemnie.

Obrońca B r a c h y o g e l ,  którenu dozwolono 
krótko rozmówić się z obżałowanyi. Mielęckim, 
oświadcza następnie, iż obżałowany rezygnuje na 
wszystkie przysłużające mu z jego nieobecności 
środki obrony, i nie chce powoływać się na ża
dne niekurzyści prawne, jeżeli Zustanie orzeczo- 
nem jego przypuszczenie do dalsiycb rozpraw. 
Sądzi o n ,  iż to oświadczenie u s p ra . iedliwia jego 
ponowny wniosek przypuszczenia nadal obża
łowanego. Król. najwyższy trybunał kilkakrotnie 
oświadczył się w tej myśli.

Po dłuższej, nader ciekawej debacie p r z e 
w o d n i c z ą c y  zapytuje obżałowanego Mielęckie
go, czy względem wszystkich wynikających z jego 
nieobecności niekorzyści p raw nych . zrzeka się 
występować z środkami o b ro n y , 3« które to
pytanie o b ż a ł o w a n y  odpowiada potakująco.

T r y b u n a ł  po ustępie orzeka, aby po wy- 
raźnem zrezygnowaniu obżałowanego uchwałę 
względem jego przypuszczenia zachować do naj
bliższej decyzji, a tymczasem do obrad przypu
ścić.

Odczytują następnie różne odłożcue przed
tem dokumenta. Ma nastąpić potem debata nad zna
lezionym u Działyńskiego pugilaresem. Obrońca 
L e n t  protestuje przeciw odczytaniu jego papie
rów, z których zrobiony jest odpis autogralowany 
dla sędziów i obrońców, ponieważ takowe winno 
nastąpić w celu sprawdzenia przedmiotowej istoty 
czynu. Chodzi o to, czy zbrodnia stanu skierowaną 
była przeciw Prusom, a w tej mierze pugilares nic 
nie zawiera. Są w nim tylko notatki, zawierające 
myśli pojedynczego człowieka; tylko projekta, nie- 
mające mocy dowodu dla twierdzenia co do organi 
zacji. Pugilares jest jeszcze lichszym dowodem niż 
odczytane pisma drukowane.

Naczel. prokurator A d l u n g  Obstaję przy 
wniosku odczytania pugilaresu. Okoliczność, iż hr. 
Działyński nie jest obecnym, dowodzi, że poczu
wa się do winy i że chciał ujść karze przez 
zamknięcie. Nie aresztowano go natychmiast, bo 
był wtedy deputowanym.

Obrońca M i t t e l s t & d t  dodaje, iż pugilares 
dowodzi tylko, że istniał w Poznańskiem rodzaj 
urzędowij organizacji. Treść pugilaresu sama uje 
jest dowodem dostatecznym, jeżeli przez pieczęcie 
i inne środki dowodowe nie zostanie popartą.

Obrońca J a n e c k i  odpowiada naczelnemu 
prokuratorowi, że zamknięcie Działyńskiego nie 
pozwala jeszcze wnosić na jego poczuwanie się 
do winy; stosunki bowiem obecne w wielkiem 
księztwie Poznańskiem nie są legalnemi. a przy 
aresztowaniach obżałowanych postępowano w spo
sób, którego on nie chce bliżej oznaczyć, lecz 
który nie sprawia honoru prezydentowi.

P r z e  w o d n i c z ą c y :  Podobno ekspektora- 
cje nie są tu na miejscu.

O b r o ń c a  uprasza, by mu pozwolono do
wieść swego tffierdzenia.

Obrońca L e n t  zauwaia. iż przy aresztowa
niu deputowanego Niegolewskiego nie kierowano 
się żadnemi względami.

W  dalszym toku debaty obrońca D e y c k s  sta
wia wniosek, aby jego klienta, Henryka Szumana, 
przeciw któremu istnieje jedynie ten dowód ob
ciążający, że jego nazwisko znajduje się w pugila
resie, natychmiast wypuszczono z więzienia.

T r y b u n a ł  odrzuca ten wniosek. Powzięcie 
uchwały względem wniosku obrońcy Lenta odło
żone zostało aż do upływu przerwy, która nastą- 
piła około godz. 12.

Korespondencje Gazety Narodowej.

nia trzeciego mocarstwa w Niemczech. Równocze
śnie król pruski wraz z panem Bismarkiem mają 
jutro czy pozajutro zjechać się w Ischl z królem 
bawarskim, w celu pozyskania go dla swoich pla
nów a oderwania od Francji. W racając z W ie
dnia król pruski ma udać się do Baden- Baden, 
aby się tam widzieć z kilkoma książętami niemie
ckimi.

Jak widzicie z tych podróży, przeciw robotom 
francuzkim ku pobudzeniu Rzeszy do oporu przeciw 
Austrji i Prusom, rozpoczęły się kontrminy, i w ąt
pić prawie nie można, że i w kwestji niemieckiej 
cesarz Napoleon poniesie nową klęskę.

W  tutejszym świecie giełdowym niepodoba 
się ciągła podwyżka akcyj kolei żelaznej Karola 
Ludwika. Akcjonarjuszów innych kolei gniewa to, 
iż tylko galicyjskie wysuwają się ciągle naprzód. 
Presse, ten organ giełdowców tutejszych, znowu 
usiłuje zachwiać zaufanie w akcje galicyjskie. W  
dzisiejszym swym numerze dowodzi, iż tylko ko
leje, przez kraje przemysłowe idące, mają stały 
dochód i stałą wartość, galicyjska zaś jako przez 
kraj rolniczy idąca, ulega fluktuacjom i zawisła 
od wypadku żniw w Galicji, od nieurodzaju w za
chodnich krajach i t. d. Zapomina jednak Presse , 
że przemysł nierównie większym fluktuacjom u- 
lega niż rolnictwo; kraj rolniczy m u s i  zawsze 
swe produkta spieniężyć i wywieźć, chociażby ce
na produktów była bardzo niska. Na nizkich zaś 
cenach traci rolnik, ale kolej pobiera zawsze ró 
wną opłatę. Jeźli w W iedniu korzec pszenicy bę
dzie po 5 złr., to Galicja musi go sprzedać po 2 
złr. a nie może zaprzestać produkcji dalszej. Opła
ta podatków rzadko któremu rolnikowi dozwoli 
zatrzymać swe produkta do lepszych czasów. W  
razie zaś stagnacji przemysłu i handlu zamykają 
się fabryki i nikt nic aui sprowadza ani wywozi. 
Koleje więc, przez rolnicze kraje idące, mogą chwi
lowo znbozyć rolników, lecz same mieć hędą za
wsze zysk równy.

Ziemie polskie.
W arszaw a. Wczorajsza wieczorna poczta 

nie przyniosła żadnych szczegółów co do wyroków 
na Krasickiego, Landowskiego i Schmidta,, o któ
rych doniósł nam wczoraj telegram.

Dnia 13. bm. rozbiegła się w Warszawie po
głoska, iż car już przybył. W  istocie pół godzi
ny nowa ulica od kolei petersburgskiej była zam
kniętą dla publiczności, aż przybył otoczony m nó
stwem kozaków powóz, za kióiym kilka innych, 
przez oficerów zajętych, posunęło. Rvł to powóz i 
świta Hrabiny Berg, małżonki namiestnika, która 
wróciła z wycieczki do Petersburga. Powiadają, że 
wycieczkę tę hrabina, bardzo gorliwa katoliczka, 
odbyła jako pośredniczka między Petersburgiem i 
Rzymem.

Tegoż dnia zastrzelił sałdat śrutem dwoje dzieci 
w Marymoncie , chcąc sobie upolować na podwó
rzu pewnego pizeńuiieąsęzanina kilka ku r ,  wb-ew 
lamentom gospodyni. Sałdata wprawdzie areszto
wano — ale to nie pierwszy podobny przypadek, 
i nie ostatni, jeźli sołdatów nie wezmą w karby 
karności, od zeszłego roku rozprzężonej.

Do podanej wczoraj z Gwiazdki C ieszyńsk ie j 
korespondencji z Proszowskiego, dodajemy tu u- 
stępy z korespondencji w Czasie z Królestwa d. 
14. bm. Korespondent pisząc o chaosie, wywoła
nym w stosunkach właścicieli większych i włościan 
przez ukazy z d. 2. marca, a mianowicie przez 
sposób ich przeprowadzenia, p isze :

„ W  takim stanie prowizorycznym żyjemy tu 
wszyscy na wsi. Nikt z pewnością nie wie co ma, 
a mniej wie jeszcze co mieć będzie. Nie potrze
buję mówić że niepotrzebne żadne tranzakcje, ża
dne układy, żadne nawet proste gospodarskie pro
jekta, amelioracje, lub ekonomiczny porządek. 
Dziwią się niektórzy, że pomimo tak opłakanego 
położenia, cena dóbr nie spada. Pochodzi to głó
wnie z ogólnej obawy bankructwa, którem grożą 
coraz bardziej finanse moskiewskie. Któż przewi
dzieć zdoła, co się stanie z papierami rządowemi, 
jaką wartość będą miały owe ruble papierowe, 
jedyna , powiedzieć m ożna , dzisiaj moneta, które,, 
nikt nie zna ani ilości, ani hipoteki ? W  takiej 
chwili ziemia, pod jakiemi bądź warunkami po
siadana, największą jeszcze przedstawia rękojmię. 
To dostatecznie tłómaczy utrzymywanie się w ce
nie jej wartości.

„Różnici w sytuacji moralnej, a nawet po 
części i materjalnej jednego obywatela wiejskiego 
od drugiego, zależy, powiedzieć można, od uspo
sobienia chłopów, dzisiaj sąsiadów. Usposobienie 
to jest rozmaite, stósownie do miejscowości. Urzę- 
da wójtowskie w ogólności nie zawróciły im gło
wy. Pozwólcie tu zacytować jeden charakterysty
czny w ypadek , za który zaręczyć mogę. Pewien 
nowo obrany wójt rzekł zaraz po obiorze do ze
branych gromad: „Ja taki chłop jak wy, ale wy 
musicie być takimi chłopami jak ja. Ja nie piję 
i nie kradnę, więc i wam ani spijać się, ani kraść 
nie pozwolę.* Śmiech przyjął ten wyborny speech 
nowego dygnitarza. Wszakże, gdy śmieszek, który 
stał najbliżej, kijami za zuchwalstwo przez wójta 
natychmiast i srodze został ukarany, uznano wła
dzę i przyjęto program. Góyby tak wszędzie, to 
przysłowie honores m utant mores —  raro in  meiio- 
res, nie miałoby tu zastosowania. Mniej więcej 
można utrzymywać, że surowość cechuje dotąd 
władzę wójtowską, przez włościan wykonywaną. 
Naturalnie, że surowość bez wykształcenia spro
wadza nadużyoia. Zapewniano mnie t e ż , że wy
szło już czy ma wyjść z komitetu urządzającego 
rozporządzenie co do kar cielesnych, przez wój
tów wymierzanych, z wielkiem takowych ograni
czeniem. Nie bez tego również, aby w skutek 
tak nieroztropnego postępowania komisyj i schle
biania namiętnościom u włościan, nie miał się w y- 
rodzić tu i owdzie między niemi duch niesubor 
dynacji, objawiający się przez wymagania, których 
żaden rząd na świecie nie może zaspokoić. W pe
wnych miejscowościach władze wojskowe surowo 
wystąpić musiały, aby takowe poskromić. Mó
wią, że ułożono nawet instrukcje, lubo ich nie 
ogłoszono, w celu powstrzymania owych zbyt ko

munistycznych zachętek. Czyja w tera wina, kardy 
wie. Ale jednak wyznać m uszę , śledząc pilnie u- 
sposobienie w łośc ian , jako rzecz, w tej chwili 
najważniejszą, że to są wyjątki. W ogolę obja
wiło się we włościanach pewne uczucie słuszności, 
które tylko dowodzi, jak dalece grunt charakteru 
chłopskiego był dobry, skoro go takie wypadki i 
zmiany nie zepsuły.*

Dalej donosi koresponden t:
„W iele  także obiegało w stolicy pogłosek o 

przyjęciu margrabi Wielopolskiego przez cesarza 
podczas pobytu w Poczdamie. To pewna, że mar
grabia był u cesarza i prawie dzień cały w Pocz
damie przepędził. Tyle wiadomo, ale nic więcej. 
Jeżeli prawda, co utrzymują, że raargr. W ielopol
ski, który w skutek reformy włościańskiej na nie
słychanie wielkie majątkowe narażony jest straty, 
opuszcza Berlin i w innem, mniejszem niemieckiem 
mieście osiąść zamierza, mogłoby to posłużyć za 
skazówkę co do rezultatów bytności jego w Pocz
damie. Zapewniają mnie zresztą, nie wiem już  po 
raz który, że syn jego, hr. Zygmunt Wielopolski, 
stanowczo zażądał uwolnienia z obowiązków w 
dyrekcji oświecenia, coby znów było dowudem. 
że ostatniemu dziełu jego ojca w sprawie akade
mii i wychowania, wielkie niebezpieczeństwo za
graża.

„O zniesieniu zakonów w Królestwie ucichło 
na chwilę. Zapewniają wszakże o niezachwianem 
przedsięwzięciu rządu w tej mierze. W  Lublinie 
zamknięty został, jak mi donoszą, klasztor kapu
cynów. Być może, iż pojedyńczo dojdzie się do 
celu — pomału. Paullatim  sum m a p e tu n tu r . Tym 
sposobem będzie to miało pozór reformy, a nie 
zniesienia. Reforma usprawiedliwi wszystko.

„Kończę doniesieniem, że w sferach urzędowych 
w tej chwili jenerał Berg zajmuje się wyłącznie 
sprawami wojskowemi i wyższą policją; wszystkie 
zaś sprawy cywilne prowadzi dyrektor wydziału 
spraw wewnętrznych, książę Czerkaski, i prezes 
komitetu urządzającego Sołowiew. Obaj należą do 
stronnictwa Milutyna i odbierają instrukcje z ko
mitetu, ustanowionego ad hoc w Peterburgu pod 
przewodnictwem Płatonowa, którego podpis pod 
ukazem o prawach koiatorstwa widzieliście.*

W i l n o .  W iestnik W ileński podaje teraz co
raz liczniejsze wykazy majątków na Litwie, po- 
konfiskowanych i na sprzedaż wystawionych , za
pełniając opisem ich dokładnym całe kolumny.

Urzędowy organ Murawiewa donosi też o no 
wych ogromnych c iężarach, nałożonych w osta
tnim czasie na fundusze kontrybucyjne ogólne 
szczegółowe. Bawiąc w Petersburgu w maju uzyskał 
Murawiew od cara zatwierdzenie wniosku,, aby w ce
lu bezzwłocznego podwyższenia dotacji duchowień
stwa prawosławnego na Litwie i budowania no- I 
w ych a odnowienia starych cerkwi na Litwie, 
wyznaczono z resztek funduszu ogólnej kontrybu- 
cji pięcioprocentowej ( jes t to  druga kontrybucja, 
pierwsza była dziesięcioprocentowa) wyznaczono 
400.000 rubli. Połowę tej sumy, 200.000 rubli, za 
upłyń.one półrocze już  asyg.iowano. Kontrybucja ta, 
idąca na cele moskalenia i rugowania katolicyzmu, 
nałożona jest na szlachtę pochodzenia polskiego, 
katolicką, bez względu , czy brał który udział 
powstaniu, czy nie.

Gmach pojezuicki w Kownie, gdzie do roku 
zeszłego mieściło się gimnazjum, nakazano obró
cić na siedzibę szyzmatyckiegc biskupa kowień
skiego Ponieważ gmach ten potrzebuje reparacji, 
asygnował Murawiew 16.138 rubli z funduszu kon
trybucji szczegółowej, nałożonej w gubernii ko
wieńskiej na osoby, które brały udział w po
wstaniu.

Klasztor Hebanowski w Kozaozyznie w pow. 
nowoaleksan drowskim, odebrano OO. bazylianom, 
cerkiew zmieniono na szyzmrtycką a na odnowie
nie jej asygnował Murawiew z funduszów kontry
bucji kowieńskiej sumę 3.873 rubli, na cerkiew 
zaś w Wesolówce w tym samym pow. 3.149 rnbli.

Podaliśmy już kilka punktów, jakie uchwala 
na zjazdai h dekanalaych duchowieństwo szyzma- 
tyckie na Litwie — ale n'e wszędzie — gwoli 
zatarcia wszelkich śladów unii a utwierdzenia pra
wosławia tak, aby było zupełnie podobne do pra
wosławia moskiewskiego, le ra z  podajemy kilka in
nych w tej mierze uchwał dekanatu bagińskiego:

Urządzić w dobrych miejscach w cerkwiach 
karbony dla cerkwi i szkół w Zachodnim kraju i 
starać się o znaczniejsze wpływy, pomnąc, że jest  
to jednym z najsilniejszych środków przeciw pol- 
sko-katolickiej propagandzie.

Zaprowadzić zwyczaj czytania przed W ielka
nocą ewanielii po domach, praktykowany dotych
czas w dwóch tylko parafiach.

W szelkiemi możliwemi środkami wykorze
niać zabobonne zwyczaje, jako to : chodzenia z ko
zą, przebierania się i tp. na Boże Narodzenie, No
wy rok, W ielkanoc, i inne dni świąteczne, oraz 
podczas żniw i zbiorów, Także wzbronić zebrań 
młodzieży przed karczmami dla zabaw, oraz tak- 
zwauych wieczernic.

Starać się, aby wszyscy spowiadali ię przed 
Wielkanocą, przekonywując i nauczając zwłaszcza 
starych ludzi niespowiadających się.

Przy chrzcie dzieci wkładane bywają krzy
żyki, a tynczasL-m nikt prawic z p ‘rafian nie nosi 
na piersiach krzyżyków. Nauczać więc należy ko
nieczności noszenia tych krzyżyków, sprowadzić 
się mających wraz z tasiemkami za pośrednictwem 
dziekana z Czernichowa i podczas wielkopostnej 
spowiedzi przedawać je  w cerkwi obok świec, a 
dochód ztąd powstały wkładać do karbony „na 
przywrócenie prawosławnego chrystjanizmu na 
Kaukazie.*

Sakrament ostatniego olejem świętym nama
szczenia, prawie nieznany naszym wiejskim pa
rafianom, należy starać się wprowadzić w użycie.

Gdy parafianie, zwłaszczcza wiejscy, nie chcą 
posyłać dzieci swoich na naukę do szkoły, a przy I
odwidzanin wsi przez służbę cerkiewną (pano- 
raarej) nieakuratnie i nie bez sarkań wysełają swe |
dzieci dla nauczenia się modlitw, od tegc więc j
czasu nie należy dawać ślubów tym nowożeńcom, 
którzy mając sposobność, nie nauczyli sie należy- ; 
cie modlitw (szyzmatyckich)

P r o c e s  P o l a k ó w  w  B e r l in ie .
Z posiedzenia dw udziestego  p ierw szego  d. 16. 

bm. wyjmujemy z hrt u zztg . następujące pobieżne 
sprawozdanie, które podług potrzeby dopełnimy 
jutro.

Prezydent Bachteraann zagaja posiedzenie za
raz po godzinie 9. oznajmieniem, iż obżałowany 
Mielęcki przyszedł ao zdrowia i zjawił się zaowii 
na dzisiejszem posiedzeniu, zaś obżałowany Kró
likowski jeszcze ciągle j “st słaby. Zachodzi pyta
nie, dodaje p r z e w o d n i c z ą o y ,  czy obżałowany 
Mielęcki ma być przypuszczony do dalszej roz- 

gdyż niebYl obecnym na dwóch posiedze
niach, tudzież co zrobić z obżałowanym Króli
kowskim.

Obrońca B r a c h v o g e l :  Przypuszczeniu ob
wałowanego Mielęckiego do dalszych rozpraw nie 
słoi nic na przeszkodzie według mego zdania. 
Przedmioty obrad ostatnich nie są wielkiej wagi i 
mogą zresztą przy końcu rozpraw łatwo być po
wtórzone dla obżałowanego. Wykluczenie byłoby 
wielkiem nieszczęściem dla obżałowanego, bo mu
siałby wówczas dłużej zostawać w więzieniu, a 
to właśnie według zdania lekarzy spowodowało 
jego słabość. Tc okoliczności winny przecież być 
a względnione.

Naczelny prokurator A d l u n g :  Zostaję przy 
mempoprzedniera zdaniu; obżałowany nie b ra ł n - 

. “ w wiehi posiedzeniach. Czy rozprawy były 
ważne czy n io , to nic nie stanowi; ciąg został 
przerwany i wykluczenie musi nastąpić

W i e d e ń  17. sierpnia.
( r t )  Jutro ma przybyć Bille, sekretarz legacji 

duńskiej i przywieść pożądane instrukcje dla po
słów duńskich, którzy jak wiadomo, do 20. sier
pnia wyjednali sobie rozpoczęcie narad pokojo
wych. Zdaje się, że przyjazd króla pruskiego i 
pana Bismarka dnia 21. sierpnia do Wiednia z 
tem rozpoczęciem układów jest w związku. Pan 
Bisraark znowu osobiście chce wziąść udział w 
układach, a gdyby się okazały jakie trudności, 
król sam je natychmiast załatwić może. W ażniej
sze niżli z Danią, będą układy między Austrją i 
Prusami o przyszły los Szlezwik-Holsztynu. Prusy 
podczas tych układów, które się równocześnie z 
duńskierai odbywać będą, mają uzyskać przyzwo
lenie Austrji na wcielenie Lauenburgu a zmedja- 
tyzowanie Szlezwiku i Holsztynu pod zwierzchni
ctwem pruskiem. Oprócz tego kwestja reformy 
bundestagu ma być rozbierana w W iedniu pod
czas bytności króla pruskiego. Pan Bismark ma 
nosić się z planem rozbioru Niemiec przez zme 
djatyzowanie mniejszych dworów, tj. przez zawar
cie z niemi konwencji militarnej i dyplomaty
cznej.

W Niemczech niema dotąd zgody między 
przewódzcarai Rzeszy, Saksonią, Bawarją, Hano
werem i Wirtembergiom. Młody król wirtemberg- 
ski staje po stronie Austrji i P rus ,  będąc i tak 
ściśle skojarzony z rodziną carską Bawi on teraz 
W Ostendzie. Do niego to wyjechał król Leopold 
belgijski z planami napoleonskiemi, zorganizowa
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Ponieważ nie we wszystkich wsiach parafial
nych odbywają się wiejskie praźniRi (odpusty) 
i nie wszędzie na cmętarzach urządzone są kapli 
ce, należy więc skłaniać parafian, aLy za przykła
dem innych wsi (szyzmatyckich) mieli obrazy swo
ich patronów, które powinny stać w parafialnych 
cerkwiach lub cmętarnych kaplicach. To podnie
sie religijność w parafianach i znacznie, jak nau
cza doświadczenie, podniesie cerkiewne dochody. 
Podczas obchodzenia tych świąt mają zwyczaj 
zwłaszcza kobiety kłaść przed obrazem patrona na 
korzyść cerkwi płótno, len, chustki i wosk.

Co najważniejsze, należy zaprowadzać brac
twa, powodować się w tym względzie ogłoszonemi 
w gazecie gnbernialnej zasadami; zwłaszcza poleca 
się to proboszczom Choińskiemu, zaholskiemu, o 
strohladowickiemu i brahinosieleckiem u, w któ
rych parafiach znajduje się wielu łacinników i 
zmięszanych prawosławnych z łacinnikami, a to 
dla przeciwdziałania polsko - katolickiej propagan
dzie; natychmiast należy się zająć organizacją 
bractw cerkiewnych i o skutku ich dać wiedzieć 
władzy dekanalnej.

Niektórzy z duchownych mieli zwyczaj no
sić kaftany, podobne z kroju do sukni księży ła 
cińskich, a także nżywać innych świeckich ubio
rów i kaszkietów; od tej chwili wykorzenić to 
zupełnie i nosić formalne popowskie ubranie, tak 
w cerkwiach jakoteż na miejscach publicznych i 
przy obrzędach, także wychodząc do domów pa
rafian.

W  końcu wystąpić z przedstawieniem do 
władzy za pośrednictwem miejscowego dziekana, 
proboszczom tych cerkwi (zdaje się, że przy wszy
stkich), przy których place w okręgu 20 sążni albo 
zajęte są prywatnemi budowlami, luh też znajdu
ją  się pod domami, bezprawnie nalcżącemi do ró
żnych osób, nic rzadko żydów i katolików, aby 
ziemie te przy sprawdzeniu komisji włościańskiej 
puzustawione były do użytku służby cerkiewnej, 
lub przynajmniej były zabezpieczone osadami cer- 
kiewnemi i oczyszczone od postronnych budowli.

K r o n i k a .

W ykai
p raw om ocnych  w yroków c .  k. sądów  wojennych  w e  L w o 
wie,  w Z ło c z o w ie ,  P r z e m y ś lu ,  Samborze, S ta n is ła w o w ie ,  
Rzeszowie ,  Tarnopolu, Tarnowie, Krakowie i Nowym S ą 

czu, zapadłych w  m ies iącu  lipcu 1864.

7. C. k. s ą d  w o j e n n y  w K r a k o w i e .

I. Zii zb ro d n ie  zaburzen ia  spoko ji.o ici pub liczne j.

1. Józef  M ag k r z a k o w s  k i z Tarnowa, 17 I., cze la 
dnik rymarski, uznany za niew innego. — 2.  Adolf S c h  n ei-  
d e r  i  W agendrysen w  W ęgrzech , 19. 1., czeladnik stolar
s k i ,  areszt śledczy pol iczony za karę. — 3. W ładysław  
N i e w i a d o m s k i  z F il ipowiec,  34 1., uwoln iony z braku  
d o w o d ó w  (organizowanie oddziału p ow stań ców ) .  — 4. 
William F i n k  z P leszny, 60 1.. właśc ic ie l  gruntu, areszt  
ś ledczy policzony za karę (transportowanie ochotników ).  
— 5. Kasper W o j c z i k  z Bolechow ie ,  18 1., syn w ło 
ściański,  na 3 m iesiące  w ięzienia  zaostrzonego założeniem  
kajdan i 2razowym postem w  każdym tygodniu.  — 6. Hi
acynt L u d w i ń s k i  z Liszek, 34 1„ zegarmistrz,  z w liczę,  
niem aresztu śledczego na 2 m ies iące  więzienia, zaostrzo
nego założeniem kajdan i 2razowym postem w każdym  
tygodniu. — 7. Antoni U h m a z Wieliczki,  34 I., były c. 
k. porucznik, uwoln iony z braku dow odów  (organizowanie  
oddziału p ow stańców ).  — 8. Feliks P a c h e l  z Skawiny,  
19 l„  terminator piekarski, na 4 m iesiące  w ięzien ia ,  zao
strzonego lra zo w y m  postem w każdym tygodniu .  — 9.  
Ignacy W i l k o w s k i  z Skaw iny, 19 1., czeladnik szew sk i ,  
na 3 m iesiące  więzienia, zaostrzonego lr a z o w y m  postem  
w  każdym tygodniu.  — 10. Jakób G l o w i n a  z Nieporzą-  
du, 26 1, w yrobnik,  na 3 m ies iące  w ięzien ia ,  zaostrzone
go lrazow ym  postem w  każdym tygodniu i za łożeniem  
kajdan. —  11. Ludwik W y p y c h o w s k i  fa łszyw ie  Lu
dwik S a w i c k i  z Chełmu w  P o lsce ,  23 I., na 3 miesiące  
w ięzien ia .  — 12. Jan G w i a z d o m o r s k i  ze Lw ow a, 40 
I., kw iesk ow an y  oficjał buchalterji , uznany za n ie w in n e 
go. — 13, S tanis ław  C h o d o r s k i  z Krakowa, 19 1., na 
1 miesiąc w ięz ien ia .  — 14. Leopold  C h o d o r o w s k i  z 
Krakowa, 26 L, technik uznany za n iew innego .  — 15. U- 
dalryka C z y ż e w i c z  z Krosna, 28 1., córka urzędnika, na
1 rok w ięzien ia  (kurjerka p o w sta ń có w ) .  — 16. W aw rzy
n iec  L a r y s z  z J e l e n ia ,  wyrobnik, uwolniony z braku 
d ow o d ó w . — 17. Maciej B o b a  z Bobra, 37 1., km ieć ,  na 
4 m iesiące  w ięzien ia ,  zaostrzonego 2razowym  postem w 
każdym tygodniu i za łożeniem  kajdan (transportowanie  
prochu).  — 18. Jakób T o m  e r a  z Libiąża, 40 I., kmieć,  
na 4 m iesiące  w ięzien ia ,  zaostrzonego 2razowym postem  
w  każdym tygodniu i założeniem kajdan (transportowanie  
prochu). — 19. Jan L e l i t o  mylnie S k i r n i k ,  38 1.. 
kmieć, na 4 miesiące w ięzien ia ,  zaostrzonego 2razowym  
postem w każdym tygodniu i założeniem  kajdan (trans
portowanie prochu).  —  20. Maciej K r u g  z Babca 45 1., 
kmieć,  na 1 rok w ięzien ia ,  zaostrzonego założeniem kaj
dan i 2razowym postem w  każdym tygodniu (obc iążony  
zbrodnią oszustwa i gwałtu publicznego, od tego u w o l
niony z braku dow odów , już  karany za kradzież;  trans
portowanie prochu).  — 21. Samuel F r e i l i c h ,  izraelita,  
39 |., na l  rok c iężk iego w ięzien ia ,  zaostrzonego 2razo- 
w ym  postem w każdym tygodniu (obc iążony zbrodnią o- 
szustwa i oszczerstw a;  — transportowanie p r o c h u ) .— 22.  
Edm und H i r o w s k i  z Jaworznika, 48 I., nadleśniczy, na
2 m iesiące  w ię z i e n ia .— 23. Antoni C h o l e w a  z Ryłowa,  
25 I., s łużący, z w liczen iem  aresztu ś ledczego  na 10 ty
godni w ięzien ia ,  zaostrzonego 2razo\vym postem w  każ
dym tygodniu (pow tórn ie ) .  — 24. Karol S i k o r s k i  m yl
nie S i k o r a  z Skawiny. 19 1., czeladnik krawiecki, u w o l 
niony z braku dow odów . — 25• Sew eryn  O r ł o w s k i  28
I., z Krakowa, technik, uwoln iony z braku dow odów  (za  
nieprawne posiadanie broni i amunicji,  prócz utraty tejże  
na 4 dni aresztu). — 26. Józef  P a c h u l s k i  z Krakowa,  
18 I., uw oln iony  z braku d ow od ów . — 27. Karol D r z e 
w i e c k i  z Krakowa, 19 I., technik, na 1 miesiąc w ię z ie 
nia, w  drodze łaski uwolniony. — 28. Józef  S e n  d r a k o -  
w s k i  z Krakowa, 20 1., kelner, na 5 m iesięcy  więzienia,  
zaostrzonego założeniem kajdan i2razow ym  postem w ka
żdym tygodniu. — 29. Józef  S i k o r s k i  z Krakowa, 42 I., 
krawiec, na 4 m iesiące  w ięzien ia ,  zaostrzonego założeniem  
kajdan i 2razowym  postem w  każdym tygodniu. — 30. 
Ignacy B ł a s z k i e w i c z  z W adowic ,  20 I. blacharz, na 3 
m ies iące  w ięzien ia ,  zaostrzonego założeniem  kajdan i 2ra- 
low ytn  postem  w  każdym tygodniu.  — 31, Józef  Z a w a -

c k i  z Krakowa, 30 I., na 1 m iesiąc  w ięzien ia  (obc iążony  
przestępstw em  p rzec iw  zarządzeniom publicznym). —  32. 
Jan H u b s c h e r ,  czeladnik sukienniczy,  30 I., z Bielska, 
na 1 miesiąc w i ę z i e n i a . — 33. J&n Z i ę t k i e w i c z  mylnie  
Z i e n k i e w i c z ,  recte Z i e m k i e w i c z  z Pestrągóry, 191., 
na 1 m ies iąc  w ięzien ia .  — 34. Hiacynt K ę p k a  z Cięż
kowic, 24 I., wyrobnik, na 2  miesiące w ięz ien ia .  — 35. 
Tomasz N i e u ż y ł a  z Ciężkowic ,  20 1., w yrobnik,  na 2 
m iesiące  więzienia. — 36. Tomasz B a n a s i k  z Jelenia,  
36 I., wyrobnik,  na 2  miesiące w ięzienia .  —  37. Walenty  
P a ł k a  z Łaczowic, 19 I., syn w łośc iański,  na 5 m ies ięcy  
w ięz ien ia ,  — 38. P aw eł  L a  r y c z  z Jaworzna, 20 I., s łu 
żący, na 4 m iesiące  w i ę z i e n i a .— 39. Jan R y b a k  z Brod- 
ku, 21 I., wyrobnik, na 4 m iesiące  w ięzien ia .  — 40. Jan 
S t a s i o w s k i  z Gromnic, 18 1., wyrobnik, na 4 miesiące  
w ię z i e n i a .— 41. Sebastjan Z u b e r  z Dąbrowy, 19 I. ,  w y 
robnik, na 4 m iesiące  w ięzien ia .  — 42. Andrzej J a ś k o  z 
Trzebianki, 24 I., wyrobnik, na 6 m ies ięcy  w ięz ien ia .  —  
43. Antoni J a i  n i k, 29 I., urlopnik, na 50 kijów (już 2 
razy karany za dezercję,  a 1 raz za kradzież) . — 44. Odo  
W e i s s  z Bruck nad Leithą,  19 1., czeladnik ślusarski, na 
4 m ies iące  w ięzien ia .  — 45. Jan W o l n y  z Żywca, 20 1., 
wyrobnik na 4 m ies iące  więzien ia .  — 46. Jan M y d l a r z  
z Skrzyczki,  23 1., czeladnik krawiecki, na 4 miesiące  
w ięzien ia .  —  47. J ó z e f  M i k o ł a j c z y k  z Szeleszow ic .  22
I., kowal, na 4 m iesiące w ięzien ia .  — 48. Tadeusz W y 
s o c k i  z Krakowa, 21 1., technik, na 4 m iesiące  w ię z i e 
nia. — 49. Sebastjan S z y m a ń s k i  z Touie.  44 1., w y 
robnik, na 6 tygodni więzienia. — 50. Emeryk B a r t  u s z y  li
s k i  ze  L wow a, 19 L, student, na 6 m ies ięcy  więzienia.  
— 51. Michał B u c z y ń s k i  z Łubowa, 23 1.. strażnik finan
sow y, na 6 m iesięcy  w ięz ien ia .  — 52. Ferdynand R u s k i e -  
w i c z  z Krakowa, 19 I., terminator krawiecki,  uwolniony ; 
z braku dow odów .

I I .  Z a  zbrodnię  nieprawneno werbunku.
53. Jan D ą b r o w s k i  m ylnie  . S z y m a ń s k i  z Na- 

tadowa, 67 1., na 8 m ies ięcy  więzienia.
I II . Z a  zbrodnię  g w a łtu  publlczneg».

54. Edmund H e b d & s z y ń s k i  z Krakowa, 34 I., e- 
konom, uznany za niewinnego.

I V .  Z a  zb ro d n ię  o brazy  m ajestatu.
55. Tekla C i a p u l a  z Zagórza, 26 I., na 1 rok c ię

żkiego więzienia (obciążona przestępstw em  p rzeciw  zarzą
dzeniom publicznym, tudzież przekroczeniem przeciw  bez
p ieczeń s tw u  honoru i przez k r a d z ie ż ) .— 56. Jan L a m  p- 
c z i k  z Bobrodnika , 40 I., p o łow y,  na 6 m ies ięcy  c ię 
żkiego więzienia, zaostrzonego 2razowym postem w ka
żdym tygodniu i założeniem ciężkich kajdan (obciążony  
zaburzeniem spokojności publicznej) . — 57. Franciszek
D u d e k  z Zaktuczyna, 26 I., rzeźnik, uwolniony z braku 
dow odów , za przestępstwo przeciw  u r z ą d z e n io m  publi
cznym, na 14 dni aresztu. — 58. Antoni P i w o w a r c z y k  
z Bobrodnika, 38 1., kmieć,  na 6 m iesięcy  c iężkiego w i ę 
zienia. — 59. Andrzej S t o p k a  z Makowa, 35 I., kuśnierz,  
uwoln iony z braku dow odów .

V. Z a  zbrodnię  m orderstw a.
60. Kazimierz M a s z a t o w s k i  z Częstochowy w P o l

sce, 19 I., praktykant handlowy, uwolniony z hraku do
w od ów ,

V I. Z a  zbrodnię  udzie lania  pomocy.
61. Józef  Z a l e s k i  z Dzieciąży, 36 I. majster kra

wiecki,  na 4 m iesiące  w ięzien ia  zaostrzonego lrazowym  
postem w  każdym tygodniu. — 62. Elżbieta P r z y g ó d  z- 
ka z Gołkowic, 16 l. córka leśniczego,  uwolniona z braku 
dowodów. — 63. Kazimierz S w a c z y n a  z Moleszwic,  
28. I. gajowy, uwolniony z braku dow odów .

V II . Z a  przekroczen ie  przeciw  ipoko jności publiczne} i 
porządkow i.

64. Jan Kanty T u r s k i  z Krakowa, 30 1., w spółpra
cow nik  czasopisma „Kronika tygodn iow a,“ na 6 tygodni  
aresztu u profosa.

V II I .  Z a  przes tęp stw a  przeciw  publicznym  za rzą d zen io m
65- Antoni U h m  a z Bochni, 391. dzierżawca dóbr, na

karę p ien iężną  w  kw ocie  25 złr. w, a. i utratę broni (ob 
ciążony przestępstw em  nieprawnego posiadania broni) — 
66. Jakób T o m o n a z Raciborowic, 28 I. ogrodnik, na 3 
dni aresztu. — 67. Antoni B a r  t u l  a z Meczyńki, 28 I. 
stróż domu, na 3 dni aresztu w  sztokhauzie.  —  68. W oj
ciech S i e m i e k  z Okocima, 40 1. kmieć, na 48 godzin  
aresztu. — 69. Stanis ław J a n u s z e w s k i  z Krakowa,
18 1. czeladnik kamieniarski,  areszt  ś ledczy policzony za 
karę.  — 70. Karol R y c h l i c k i  z Krakowa, 28 I. majster  
ślusarski,  na 4 dni aresztu w sztokhauzie,  — 71. A gnie
szka G u z i k o w n a  z Krakowa, 23 1. szw aczk a ,  na 14 
dni aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego 3razowym postem  
w każdym tygodniu. — 72. Marja G a s i ń s k a  z W ie l i 
czki, 40 I. wyrobnica, na 8  dni aresztu w sztokhauzie,  za
ostrzonego 2razowym postem. — 73. Jakób P u s t e l n i k  
z Szany dolnej,  40 I. parobek, z wliczeniem aresztu ś le d 
czego na 4 dni aresztu w  sztokhauzie,  zaostrzonego lrazo
wym postem . —  74. Jakób C z e r n e c k i  z Dąbia, 50 1. 
wyrobnik, z wliczeniem  aresztu ś ledczego  n a 4 dni aresztu  
w  sztokhauzie, zaostrzonego lra zo w y m  postem . — 75. W a 
lenty S t r y c z e k  z Orerzucy, 33 I. rzeznik, z w liczeniem  
aresztu ś le d c zeg o ,  na 8 dni aresztu w sztokhauzie, zao
strzonego 2razowym postem w każdym tygodniu, ( o b c ią 
żony przestępstw em  oszczerstw a) .  —  76. Józef S z a f r a ń- 
s k i z Krakowa, 36 1. czeladnik stolarski,  z wliczeniem  
aresztu ś ledczego , na 8 dni aresztu w  sztokhauzie zaostrzo
nego 2razowym  postem.

IX . Z a  przekroczen ie  obw ieizczeń  z  28. i 29. lutego  1864.
77. Jan P a w l i c z e k  z Kulubitz w Ciechacb , 38 I ,

dozorca ogrodu, na karę pieniężną w kwocie 5 złr. — 78. 
Stanisław K r ó l i k o w s k i  z G d ow a,  55 1., dzierżawca  
dóbr, na karę pien iężną w  kw ocie  10 złr. — 79. Błażej
G a w l i k  z Malej wsi, 39 1., robotnik przy salinach, na 
karę pieniężną w  k w ocie  30 złr. — 80. Hiacynt N a l e p -  
k a  z Bochni, 42 I., górnik, na 12 dni aresztu w sztok l iau-  
zje , — 81. Juliusz A r m a t o w i c z  z Ciężkowic, 18 l„  ter
minator cukierniczy, na 8 dni a res i tu  w sztokhauzie.  — 
82. Leon C z e r c h a  z Krakowa. 49 1., cukiernik, u w o l 
niony z braku d ow o d ó w . — 83. Jakób Ci e ś l a  z Rudni
ka, 34 l„  kmieć,  na 8 dni aresitu  w  sztokhauzie,  zaostrzo
nego 3razowym postem. — 84. Jakób P a s t e r n i a k  z 
Trzebini, 22 1., kmieć,  na 14 dni aresztu w  sztokhauzie,  
zaostrzonego 2razowym  postem w każdym tygodniu .  — 
85. Eion Leib W a l i n  e r  z Krakowa, 31 1., izraelita, p ie 
karz, areszt  ś ledczy  policzony za karę. — 86. Antoni B u r -  
n e t k o także B y s t r z o w s k i  z K rakowa, 31 I., w yro
bnik, na 3 dni aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego 2razo- 
wym  postem. — 87. Maciej Z i a j k a  z Ziarek, 371. ,  w y 
robnik, na 2 dni aresztu w sztokhauzie. — 88. Maciej B o- 
b a k  z Uśnie, 48 I., wyrobnik, na 8 dni aresztu w sztok- 
bauzie. — 89. Tadeusz D e m m e l  z Brześcia, 31 1,, pa 
robek, areszt  śledczy policzony za karę. — 90. Jan S u-

I r o w s k u  także S u r o w s k i  z Brześcia, 31 I., parobek,
|  areszt  ś ledczy policzony za karę, — W szyscy skazani zo

stali oraz na utratę broni i amunicji.  — 91. Zygmunt Ż a 

k o w s k i  mylnie Karol L o s s  z Buczyna w  Polsce, 24 I., 
kmieć, na 1 miesiąc aresztu w sztokhauzie. — 92. W oj
ciech J a n o w s k i  z Paryża, 21 1., czeladnik rymarski, na 
karę pieniężną w kwocie 20 ztr. — 93. Jan D o l e g ł o  z 
Zagórza, 22 1„ wyrobnik, na 6 dni aresztu w sztokhau
zie, zaostrzonego 2razowym postem. — 94. Jan K u r n i -  
k o w s k i  z Piarzanic w P olsce ,  43 I., majster ślusarski,  
uwolniony z braku dowodów. — 95. Andrzej recte Józef
S o j  a r także F i  y i a  z Podnisok w W ęgrzech, 46 1., dru
ciarz, na 2  dni aresztu w sztokhauzie. — 96. Alojzy F i- 
c h t n e r także Antoni W r o n o w s k i  z Slrassburga, 31
1., w edług  zeznania m oskiewski ajent policyjny, na 8 ty
godni aresztu w sztokhauzie. — 97.  Józef  O c h o c k i  w e 
dług zeznania z Cieslawic, 641., organmistrz, na 1 miesiąc  
aresztu w  sztokhauzie,  zaostrzonego 2razowym postem w  
każdym tygodniu. — 98. Józef  K o t u l s k i  z Skawiny, 71
1., ekonom, na 1 miesiąc aresztu u profosa.

Z c. k. sądu w ojennego  w Krakowie,
(Ciąg dalszy nasląpi).

O  o k r o p n y m  w y p a d k u  n a  I f c i ś l e  pod Czernicho
wem, o którym już wczoraj donieśl iśmy, podaje C zas  pod  
dniem 17. bm. następujące szczegó ły:  „Wczoraj wieczór
wielkie  n ieszczęśc ie  zdarzyło się pod Czernichowom na 
Wisie. Wracające z Kalwarji Zebrzydowskiej  z odpusiu  

: na W niebow zięc ie  gromady pobożnych ze wsi okręgu kra- 
: kowskiego, po lewej  stronie Krakowa leżących, nic zw ykły  
: iść  na Kraków, lecz najprostszą drogą zdążają ku W isie  

i przeprawiają się na tutejszy brzeg pod Czernichowem,  
gdzie stały jest  przewóz .  Tak było i wczoraj, Aby w ie l
ką liczbę osób na raz przeprawić przez rzekę, która w ł a 
śnie lego wieczora nagle wezbrała, nie użyto zw ykłego  
promu p rzew ozow ego , mogącego pom ieśc ić  kilkadziesiąt  
osóh, lecz krypy, na którą ładuje się zw ykle  600 korcy  
pszenicy. Na krypę tę wsiadło na prawym brzegu W isły  
z jakie 300 włościan obojej pici , tudzież żyd dzierżawca  
przewozu z wódką dla szynkowania jej  podczas przepra-  

. w y .  Była 8. godzina w ieczór .  W ioślarze, podobno dobrze  
; pijani, n iedosyć  dobrze umieli  oprzeć się si lnemu prądo

wi wody, tak iż zamiast do zwykłej  przystani,  wpadli na 
galar, stojący na tutejszym brzegu poniżej przew ozu, i tak 
silnie weń uderzyli,  iż napełniona ludźmi krypa rozbiła 
się .  Część krypy załamała się wraz z ludźmi, a druga 
część poszła z w odą .  Za tymi rozbitkami puszczono się  
galarem, na którym prawie wszystkich wyratowano, lecz  
z tych co wpadli do Wisły zaraz po przełamaniu się kry
py, część  tylko zdołała s ię  ocalić lub ocaloną została.  
Ile osób utonęło ,  tego je sz c z e  w ied z ieć  nie można: w
miejscu utrzymują, że najmniej 100 osób, j eże l i  nie więcej .  
Włościanie czernichowscy przybiegli na pom oc tonącym  
i wyratowanych umieścili  po domach swoich, nawet i tych, 
których spodziew ano się przywrócić  do życia. Z Liszek  
przybył lekarz dla opatrzenia chorych, tudzież trzech żan
darmów. Krypa, użyta dc. przewozu ludzi, lubo przezna
czona pod ciężar, nie była w szelako, jak m ówią, tak zbu
dowana, jak winien być zbudowany prom i dla tego  
szturknięcie nią o inny galar wystarczyło ,  aby ją  rozbić.  
Większa część  osób utonionycb pochodziła z Czułówka,  
Kaszowa i Nowej Góry; reszta z innych w si,  a byli m ię 
dzy nimi także w łościanie z najbliższych obolic królestwa  
Polskiego.  Dzierżawca przew ozu, który p łyną ł  również  
na krypie, został wydobyty  żywo z wody."

W numerze zaś następnym donosi  C zas : „Dziś docho
dzą nas jednak n iew ątpl iw e doniesienia o liczbie w iado
mych utonionycb — mówimy: wiadomych, a lbowiem  oprócz  
trzech towarzystw, które wsiadły na krypę,  a które znają  
się między sobą, byto j e szc ze  nieco luźnych w łośc ian, p o 
jedynczo lub po kilku wracających z Kalwarji, a o tych 
trudniej się w yw iedz ieć .  Wiadoma w ię c  liczba utonionycb  
wynosi  125, i to tylko z pięciu  wsi z okolicy  Krakowa, j a 
ko to: 76 z Nowej wsi,  13 z Czułówka, 8 z W ołow ic ,  II 
z Kaszowa, 17 z Czernichówka."

Ostatnie wiadomości.
Z a r a  d. 17. s i e i p n i a .  Namiestnik Mamnla 

powrócił z podróży, którą przedsięwziął w spra
wach wyborow. Zawiązywanie komitetów wybor
czych zostało zakazanem. Niektórych wyborców 
aresztowano.

K a r ł o w i e c ,  17. s i e r p n i a .  W śród grzmotu 
d2 tał ogłoszono dziś postanowienie najwyższe, które 
potwierdza wybór metropolity, temuż nadaje god
ność patrjarehy, mandaty deputowanych na kongres 
wyborczy rozszerza na kongres naradczy i dozwala 
wybrać komisję do ułożenia wniosków. Nadżupan 
Kuszewicz prosi c. k. komi-arza jen. Filipowicza, 
aby dzięki narodu i zapewnienia jego wierności 
zaniósł do wiadomości N. Pana.

Średnie państwa niemieckie srożą się stra
szliwie od długiego już czasu, ale gniew ich do
tąd został bezskuteczuym. Coraz nowe powody 
wynajdują do gróźb i żalów, a zawsze kończy się 
na niczem. I tak najpierw narobiły średnie p ań 
stwa niemieckie okropnego hałasu na gwałt rends- 
burgski, później Bawarja zapowiedziała ogniste 
wnioski na bundestagu , dalej zahuczała niezmier- 

j na wrzawa z powodu okupacji Lauenburgu przez 
| Hanoweran, a w końcu zagroził pan Beust wnio- 
f stiem pociągnięcia Austrji i Prus do odpowie- 
i drialności. Zląd znowu pogróżki, bałasy i kłót- 
S 11,e, tak gwałtowne, że spodziewać się należało 
j k ’wawej walki między tak porywczymi przeciwni-
k kjmi. Tymczasem pa rtu r iu n t m ontes   Z tylu
| kizyków i gróźb, nie przyszło nawet do najmniej

szego czynu ze strony s-oźąeych się państw nie
mieckich.

Francuzkie dzienniki podały w i a d o m o ś ć ,  ze 
w preliminarzu pokojowym znajduje się tajny a r
tykuł, w którym mocarstwa niemieckie zobowią- 
ziły się bronić króla Krystjana przeciw planom 
skandynawskim. Podług D. A. Z . nie istnieje taki 
aitykuł, lecz inny, w którym Prusy obowiązują 
się na żądanie króla duńskiego przyjść w pomoc 
w celu stłumienia ruchu, przeciwnego pokojowi. 
Austrja miała odmówić udziału w tej sprawie.

D. 15. bm. zwiastowały strzały działowe Pa- 
ryżanom uroczystość napoleońską. Jest ona już 
dwunastą urzędową rocznicą drugiego cesarstwa. 
Od dnia 15. sierpnia 1853, pierwszego „dnia na
poleońskiego, “ zmieniły się znacznie czasy. W ów 
czas wyczekiwano z wytężoną ciekawością nowych 
wypadków. Podsłuchiwano głosy opinii publicznej,

liczono okrz^pj r Vive / 'Em pereur  / “ które się od
zywały po ulicach, i kamienice, które jaś iały trans
parentami i iluminacją Paryżanie (cudzoziem
ców nie było wówczas w Paryżu, gdzie obawiano 
się ciągle wywrotu porządku) udawali się ogro
mnemu gromadami na pola Elizjeskie, do ratusza, 
na przedmieście świętego Antoniego, aby obaczyć, 
jak święci Napoleon swą uroczystość. Odzywały się 
złowrogie groźby, posępne przepowiednie, uszczy
pliwe dowcipy — władze uważały za potrzebne 
mieć się na bacznej ostrożności, a dziennikom pro
wincjonalnym telegrafowauo jako wiadomość wa
żną, iż festyn odbył się spokojnie.

Ale czasy się zm ieniły— a z niemi i uroczy
stość napoleońska. Dnia 15. bm. zalegały już  od 
godziny 8. zrana tłumy ludności ulice a przed 
teatrem i operą panował niesłychany zgiełk już  
od 4. go 'ziny zrana. chociaż bezpłatne przetLta 
wienia dla ludu rozpoczynały się dopiero o godzi
nie pierwszej. O tej samej godzinie odśpiewano 
we wszystkich kościołach paryzkkh Te D eum , a 
w Sotre Danie zebrali się w swych świetnych 1 1- 
niformach wszyscy dygnitarze wojskowi i cywilni. 
O godzinie 2. po południu rozpoczęły się igrzyska 
ludowe, obliczone na olbrzymie rozmiary i urzą
dzone z przepychem. Nieprzeliczone masy ludu 
zajęły Barriere du trone  i esplanadę inwalidów, 
a plac de la Concorde i pola Elizpjskie, oświetlo
ne ogniami sztucznemi, przedstawiały widok pło
nącego morza. Wszystkie gmachy publiczne i 
kamienice rozsiewały jaskrawe światło dokoła a o 
9-ej godzinie wieczorem spalono dwa olbrzymie 
ognie sztuczne, jeden na polu Marsowem, drugi 
przy Barriere du  trone.

Król hiszpański przybył d. 16. b. m. do Pa
ryża.

Podroż króla hiszpańskiego do Paryża nieprze- 
stała być przedmiotem dalszych najdziwniejszych 
kombinacyj. Mówią c wielkiem przymierzu naro
dów rasy romańskiej. Piszą o tem do Spen. Z tg .  
z Paryża: „Hiszpania, Włochy i Francja z olbrzy
mią ludnością 100 milionów mogłyby zająć w E u 
ropie potężne s tanow isko, któreby opierało się 
na wspólności interesów i religii. Idei tego olbrzy
miego przymierza narodów romańskich poświęcił 
Napoleon we Włoszech krew i złoto f rancuzkie ; 
w Hiszpanii podniosły ogromne kapitały francuzkie, 
ulokowane na Lankach, zakładach i kolejach że
laznych, wspólny interes do wysokiego stopnia. 
Drugie cesarstwo nie szukało w Anglii jedynego 
oparcia — ale chciało się tylko zbliżeniem się do 
Anglii zapewnić na wypadek, gdyby francuzki in 
teres wymacał nowych sojuszów.“

Tomaszewski Teodor, Stanisław Przybyłko, 
Buczyński Leopold i Stanisław Stroński skazani na 
lat 15, Stanisław Paliszewski i Roch Borysek na 
12 lat katorgi w Sybirze.

Wiedeńska Presse  umieszcza pod d. 17. bm. 
co następuje: „Rozporządzenie zastępcy namie
stnika, fmp. Bamberga, które jak się dowiadujemy, 
d. 15. b. m. wręczone zostało akademickiemu se
natowi uniwersytetu lwowskiego, naznacza, „w 
skntek otrzymanego upoważnienia" następujące 
przepisy dla wszechnicy lwowskiej: „Teraźniejsi
dostojnicy akademiczni. mają jako tacy fungować 
i na przyszłv rok szkolny. Przedsiębranie nowych 
wyborow (które zresztą już  ukończono) zawieszti 
się. Prawnych przepisów o instrukcji uczniów należy 
nietylko ściśie przestrzegać, lecz w 14 dni po u- 
kończonym zapisie należy przesłać spis zapi
sanych uczniów do c. k. dyrekcji policyjnej, aby 
ta mogła dozorować zachowanie się uczniów. Przed 
upływem każdego półrocza dyrekcja policji ma 
spis ten wraz ze swojeroi uwagami odesłać dzieka
nom, a profesorowie mają obowiązek, przy po
twierdzeniu uczęszczania na odczyty, baczyć na 
uwagi policji. Profesorowie wydziału prawniczego 
mają co tydzień raz, i to w dniach nieregularnych, 
czytać katalog na kolegiach, i po upływie każde
go miesiąca zdać sprawę dziekanowi, w których 
dniach czytali katalog, ilu uczniów każdym razem 
hvło obecnych, i którzy uczniowie po kilkakroć 
się absentowali. Sprawozdania te mają być przez 
dziekanów złożone namiestnikowi. Każdy ncz> ń 
wydziału prawnirzego winien w końcu każdego 
półrocza zdać kolokwium z każdego studjnm obo
wiązkowego, stanowiącego przedmiot egzaminów 
rządowych, i jeżeli nic złoży tego kolokwium z 
dobrym skutkiem, natenczas nie może otrzymać 
potwierdzenia frekwentacji, iż uczęszczał na p re 
lekcje. Kolokwia mają się zresztą odbywać publi
cznie w pewnych od dziekana przeznaczonych 
dniach."

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń  19. sierpnia. General.Cor- 

respondenz donosi, że układy pokojowe z 
Danią rozpoczną gię na początku przy
szłego tygodnia (w poniedziałek).

D rezno 19. sierpnia . Dresdner Jour 
nal zapewnia, iż nie nadesłano żadnej no
ty z powodu zamierzonego wniosku sa
skiego u bundestagu. (Dzienniki głosiły, 
iż Austrja i Prusy wystósowały groźną 
notę do dworu saskiego : p. r.)

Dziennik ten urzędowy podaje dosło
wną treść owego wniosku, z ktćrego wy
pływa, iż bundestag miał według tego 
wniosku upraszać mocarstw niemieckich 
jedynie o uspakajające wyjaśnienie, Dalej 
donosi Dresdner Journal: Saksonia, ulega
jąc usilnym życzeniom, zrzeka się stawie
nia tego wniosku.
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Gząść urzędowa.
-■ i G a r fla  Lir.ur. 1 8 8 1. E a y k '  c.  k. l w o w 

s k ie g o  sądu zawiadamiający z życia  i miej- 
,ea  p o b y tu  n iewiadomą p. H enrykę  G ó rską  , 
<■). Abraham Silberstein z ap ozw ał  ją  o  sum ę
■ e k s lo w ą  1.000 złr.

Edykt  c.  k. s ta n is ła w o w s k ie g o  sądu
■ >b>vodr.wego zawiadam ia w ierzyc ie li  intabu
lowanych na dobrach N iem zzyn i P e r ło w c e ,  
i i  k onw entow i k sięź ;r karmelitów w  B o łs z o w -  
011. | r z y z # i n ó  z i  z? iesione urbarjalne użytki  
w N iem szyn ie  6.673 złr. 5 c n t . , w  Perłow-  
caiii  4 536 złr.

— Tarnopol.,k i e .  k . o b w o d o w y  i hand lo
wy Eąd ogłasza ,  iż wpisano f irmę Salamona  
Uirsch w Tarnopolu, do prowadzenia  handlu  
wyrobam i żelaznemi.

  E d y k t  c k. Samborskiego sądu ol wo-
u .-w ego  uwiadamia, iż 23. września b. r. 
odbędzie  s ię  w Sambcuze przym us iwa sprze
daż 5eiu części  dóbr H ołyn  i K u tia ty eze  w  
ob w od zie  stryjskim p o ło żo n y ch ,  — Wadjum  
w y n o s i  1 .235 złr. . . . ,

— C. k. po w ia t  w  Zurawnie ja k o  sąd  o- 
głasza ,  iż Majer Gildner w  Zurswnie zmarł  
bez o s ta tn ie go  rozporządzenia .

— C elem  ob sad zen ia  g łów n ej  trafiki w  
T y ś m ie n icy ,  w s tan is ław ow sk im  o b w o d z ie ,  
mają być p od aw an o  oferty  z przy łączen iem  
wadjum 1000 z łr .  do 13. w iz e tn ia  br. do c k.  
f inansowej dyrekcji  w  S ta n is ła w o w ie .

E d yk tem  zaw iadam ia  c.  k. są d  o b w o d o 
w y  przem ysk i  z miejsca p o b y tu  n iew iadom e
g o  hr. K u c z k o w s k ie g o ,  iż  w z g lę d e m  zapła
cenia 396 złr. 40  kr., 371 złr. 40 s r , 373 złr. 
20 kr. do  sp iso a k tó w  termin w yznaczony  na 
dzień 27. w rześn ia  b. r.

E d y k t  c .  k .  lw o w e k ie g o  i hanu o w e g o  
sądu, zaw iadam iający  n ieobecnych Stanis ła
w a  i Oktaw a K nyblów , iż Mojżesz Sehu.,m  
M essing  w n iós ł  prośbę o  sum ę w e k s lo w ą  53 
złr. w. a.

E d y k t  c. k sądu o b w o d o w e g o  sam oer-  
s k ie g o  uw iadam ia, że  pani T eofi la  z M o
krzyck ich  G ło w a ck a  p rzeciw  Salomei z Ko-  
p estyósk ich  Bełchackiej ,  z p ob ytu  nieznanej,  
w niosła  prośbę o w yek s ia b u lo w a n ie  z dóbr 
Kulowa i Zagai ia su m y  1.720 złr.

— K r y d y .  Mendel Baum eister ,  kupiec  w  
Buezaczu, o tw o r z y ł  d 23. lipca br konkurs  
przy tąnjtejszym c .  k. sądzie  p o w ia to w y m .  
Kuratorem rn.isy W o lf  P ohory ło  .. Buczą-
' •'.u. Termin zg ło s zen ia  s =ę z w ierzy łe lno -  
.vi, imi ,30. Wrzfthia br — Hersz Szra ter .  ku- 
idec w u ta i l i ,t a n o w ie  u tam tejszego  c .k .  są
du o b w o d o w e g o .  Kuratorem de. Em inow ic  : 
ii- S tan is ław ow ie .  T e-m in  dla w ierzyc ie l i  30.  
lii,(opada 1864.

Gospodarstwo. przemysł 
i handel.

— T a r n ó w  d. 12. sierpnia.  ( P r z e c i ę t n e  
c e n y  t n i g o w e . )  Mec pszenicy  3 .77 ,  żyta  
2 10 jęczmienia  2 .— , o w s a  1.55 g io ch u  3.50.  
bobu 2.75. prosa 2.30, breczki 2 . — , z ie
m niaków 1.40, s ą g  d rzew a tw a r d e g o  9 50, 
mi, kkiego  7 25, konicz na paszę 2 .— , cetnar 
f-i-c.aa 1.80, s ło m y  1 złr.

— Sambor d. 11. sierpnia (Przeciętne
reny targowe.) Mec pszenicy  2.95 ,  żyta
1 K*, jęczmienia  1 .48, owha 1 40, cetnar sia 
na 1 .3 5 ,  s ą g  drzew a tw a rd eg o  V z ł . ,  m ię k 
k iego  4 50," funt mięsu w o ło w e g o  10 cnt.,  
miara o k o w ity  w  handlu drobnym  45 cnt.

—  Drohobycz dnia 10- sierpnia. (Prze
ciętne ceny targu we.) Mec pszenicy  2.80, 
*yta 1.39, jęczmienia 1.35, o w sa  1.10, kuku
rudzy 2 z ł r . ,  kartofli  90 c n t ,  cetnar siana
1.40, t ą g  drzewa tw a r d e g o  7 złr,. m ięk k ie 
g o  4.50.*,funt m ięsa  w o ł o w e g o  10 ct., miara 
o k o w ity  80 cnt.

— B r z e i n b y  16. sierpnia. P o  d ługiej  i 
nieznośnej  s ło c ie ,  która za k * o s t jo n o w a ła  c a 
ły zbiór tegoroczn y ,  m am y <lziś po raz p ierw 
szy  p iękny  dzień g o rą cy .  Żniwa rozpoczę ły  
się  u nas je szc ze  z»sz łego  ty g o d n ia  pod naj
smutniejsze mi aspeKtami. K artofle  gniją  w 
najlepsze. Zboże zaś m oknie  na pomięci .

— Kołomyja d. 10. sierpnia.  (Przecię
tne ceny targowe.) Mec pszenicy  2 .6 0 ,
żyta  1 5 0 ,  jęczm ienia  I 20, o v k > 1.26, breczki
1.40, z iem niaków 45 c n t . ,  cetnar siana 1 .2 0 ,  
są g  d rzew a  tw a rd eg o  9 złr., m ię k k ie g o  7.50,
funt mięsa w o ło w e g o  U  cnt. , miara o k o w i
ty 66 cnt.

— Śniiityn dnia 10. sierpnia. (Przecię
tne ceny targowe.) Mec p sze n ic y  2  25,
żyta  1.25. jęczmienia  75 ct, o w s a  63 cnt., ku- 
kim idzy  1.20, cetnar siana 1.45 t a g  d rzew a  
iw a r d e g o  8 złr.,

— Wiedeń 13. s ie ip n ia  (Targ wiedeń
ski na w oły ) P rzyp ęd zon o  6 )2 w o łó w  
w ęgiersk ich , 2261 ga l icyjsk ich ,  a 215 z pro- 
wjncji, razem 3078 sztuk. Zakupili  na targo
wi iku rzetu icy  w ie d e ń sc y  2936 s z t u k , rze- 
ź n ic y  z prowincji 138 sztuk, w róc i ło  na 
prowincję 4 sz tuk . W a g a  sz acu nk ow a j e 
dnej sztuki w y n o s i ła  640 do 69j fu m ó w .  C e 
na jednej  sz tuki w y n o s i ła  132 — 171 złr.  
Cena jed n e g o  cetnara m ięsa  w y n o s i ła  23 — 
26 złr. w . a.

— Wiedeń 15. s ierpnia  ( O k  o  w i t a j  3u 
do 33gradusow a. T e g o ro czn e  dobre zbiory  
na W ęgrzech ,  w  Czechach i M o r a w ie ,  spra
wiają  c ią g ły  spadek  cen t e g o  przedmiotu  
t a r g o w e g o .  Spekulacja  odsunęła się  na teraz  
tudkiem, spodziew ając się  na jeszcze  w ięk sz y  
sp ad ek  K onsum enci  kupują na p o k . y c i o n i e  
zbędnej potrzeby. O ow óz  o g ran iczy ł  s i ę  w  
zesz łym  tygodnia .  Notujemy cen y  następu-  
j ą c e : G utów * kartoflanka p«  4 5 * ,  do 46, "me
lasa po 45 d o  451/ , .  Z  d o sta w ą  na paździer
n i k - g r u d z i e ń , z a m ó w io n o  kartoflankę po  
46, a zb o żo w ą  na tenże  sam termin po 46* •> 
Spirytus r e k ty f ik o w a n y  35 grad. po  50  ct .  
w szystko  -a gradus w wiadrze,  trannito, bez  
beczki.  S łychać ,  że  na dostaw ę w e  w rze 
śniu - lLtopadzic ofiarowano w ’ P e s z c ie  o- 
kowitę  zbożow ą po 46 za gradus z b e c z k ą , 
lecz me znaleziono kupca.

Ku r *  l w o w s k i .
z  d c i s  i g  sierpnia.

Lssknt *:o.er<der»U 
Dukat cesarski  
Mol ' w.ski półimperjał 
Mo!Ei.-.wski rubel srebrny  
>1onkicv.tki rubel p a p ie r o w y .
••••iwki talar k ur ......................
'•talie. U 'ty zast w. a. I
' ią l ic  l isty  rast.  m k. • *
-aacyl;  ob lig .  indem ; J  §
s '  ’Tf *'■ * 2*

ic . /e i  żel. gal. j  5

Dają Żądają
w. a. w . a.

gl- et g l . ! ct

5 37 5 |4 3
5 40 5 45
9 31 9; 43
1 76 1 79
1 54 1 56
1 70 1 72

74 93 75 68
73 44- 79 24
71 80 75 43
80 '0 80 93

2£4 1 7 f .57  -

K u r s  w i e d e ń s k i ,  ;W. a.
z dnia 18 sierpnia ! g l . j c f

Oblig. d łu g u  pi ns. O3 za 100 j§; m. k. 72 45 
P o ż y c z k a  nar. 1864 5’, ,  z:; 100 g l . m. k. 80 80  
Losy  z r 1860 , . . 96 5
A kcje  banku a?rod. za 1000 g l .  781 — 
Akcjo T o  rarzystwa kred. na 200 gl . 197 20 
London 10 funt srterJin.gów U l  25
D u k a ty  cesar kle a R n i s  . . 0 46
Srebro za 100 ztr. ■». a. . 113 50

Przyjechali d. 17. sierpnia.
P P . P ie ń c z y k o w sk i  J. z W yb rsn ó w k i ,  

A ugustynow icz  B z Kniaża, Kęplicz M. z 
A rtasow a, Ł ączyń sk i  S. z B s t ia ty cz ,  Luneri 
H. z P rusinow a.

W y je c h a li d. 17. s ie r p n ia .
Ks. Oboleriski,  ces. mosk. tajny radzca  

do Petersburga .

M o w y  f a b i a n
wyoliowó fflfczy

DLA !>V\ f !v\ .
Na inouą' k t  ce.-ji W y  ', e. k riaiuk-slrii- 

ctw a z d. 5. 5.ąr;,;.cr n u  1864 1. 36  289 o l -.'Te
ram  z d n iem  1. w rześn iu  br. s z k o łę  p r y w a 
tną (11”. panien, zosują-Er p >d dozorem I’rż;:- 
w iel .  konsy storze obrządku rzym sk o  kato l ic
k ieg o .  Oprócz i:auki w szystk ich  pr-edmiu-  
tów s z k o l n y c h , pr i tp i- . in ych  dla 4 -h  klas  
normalny cli, upo\v*żriie: i nnuczyt ią lę  i nau
c z y c ie lk i  udzielać będą w lym  zak ład zie  w y 
c h o w a w c z y m  tanźe gru n tow ną  naukę ję z y k a  
polskiego, niemieckiego, fruncuzkiego i 
włoskiego, jako też  rysunków i v szelki;  Ir 
robót ręcznych,jt naukę reiigii w y k ła d  m 
bedzifś k s iąd z  k.-tccheta. — B liż szy ch  s z c z e 
g ó łó w  udzielani (16 1 września b. roku pod  
1. 76 m. na I. p ię trze  . później zaś w domu  
p. Gótza na II. piętrze.
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wielkie losowanie pieniężne
2  m i h o i t ó w  £ 0 0 .0 0 ©  a i a r k ,

p r z y  którerti tylko wygrane c iągn ię te  b ę d ą ,  gw sra n to w a n e  przez rząd wolnego mia
sta Hamburga.

Las o ryg in a ln y  p a ń s tw o w y  kosztuje . . . .  4 złr,  w. a. papierami.
’ń  losu o ry g in a ln ego  p a ń s tw o w e g o  kosztuje 2 „ „ „
'i 2i n  n n * » r>

n r> ^  n w n
.Mi d/.y 19.000 wjferanemi są  następująca g łó w n e  w y g r a n e ;  Mark. 300.000, 100.00, 

50.000. Stl 000. 20.000, 15 OOo', 7 po 10 O00, 2 po 8.000, 2 po ó.OOO, a po 5 000, 
3 po 4 000. 10 po 3.000. 50 po 2.000, 6 po 1.500, 6 po 1.200. 106 pa 1.000. 106 
po 500, 6 po 56 I 106 po 200, 8 600 po 93 i t . d.

1‘o c z o ie k  c ią g n ie n ia  5. W r z e ś n ia  r. h.
P od  moją w s zęd z ie  znaną i p ow sz ech n ie  lubicną d e w iz ą ;

„ B o s k i e  i i l o ł ę o s ł a w i e ń s l  w  o u Lol i  na*4
18 razy otrzym ał g łó w n y  los w ygraną  

Zleceni;; z zrgrąniey , o p i tr z o n e  g o t ó w k ą  w e w sze lk ich  eortacłi  pieniężnych, albo  
wolnych murkach, wykonują! dla najodleglejszych prowiri(;yj rychło  i sekretn ie  i p rze
s y ła  urzędow e listy ciągnień .jako też  w y g ra n e ,  zaraz po ro/.str/.ygr ię; m.

N a  doch od zące  nas częs tck rofn e  zapytania ,  w czem się różni instytucja  
zjDJzpieczeń  „od‘szkód przez zarazę bydła rogatego,-1 przez nas z dniem 1. 
sierpnia  w  Kraju n aszym  w  ż y c ie  w prowadzona, od instytucji podobnej w Wiedniu  
pod firmą, „ A P I S *  zawiązującej się ,  mamy za szczy t  o św i dezyć, iż bliższe s z c z e 
g ó ł y  o s n o w y  tejże  ostatniej,  z pow odu że  w życ ic  je sz c z e  i ie w e s z ła ,  są  nam n ie 
znane, ale  o ile z dzienników w ied eń sk ich  d otychczas  się dowiadujem y, zawiązujo  
się  ona na pod staw ie  w z a je m n o ś c i ;  a że  nasza instytucja  na zasadach akcyjnym  
t o w a r z y s tw '  m w ła śc iw y c h  opartą  jest,  zachodzić  w ięc  będzie m iędzy  nami a 
w ied eń sk ą  „A P IS„  ta  sama różnic.-i, jaka  i przy ogn iow ych  zabfzo ieożen iach  m ię
d zy  zakładami akeyjnemi a s tow arzyszen iam i wzajemnemi zachodzi.

P rzy  tej sposobności  o g ła sz a m y  naBzą ta r y fę ,  czyniąc tem zadość licznie  
objaw ionym  ż y c z e n i o m ;

A  H  " W  M - c  i m
przy zabezpieczeniach h y illa  od  z a ra zy  dla Galicji, Krakowa

i Bukowiny.

726 ( 1 - 4 )

l i a z .  § a i » § .  C o l i u ,
bankier w Hamburgu.

Od 100 /Ir. zabezpieczonej wartości wynosi p r e m i a  w centach:

W  obw odach
od in w e n 

tarza w  r o 
gaci  znie

od tucznika na miesięcy

B rzeżan y ,  C z e m io w e e ,  Czort- 
k ó w , Tarnopol . . . . .

K ołom yja ,  Sambor, S tan is ław ów ,  
Stryj,  Z io e z ó w  . . . . . .

n w o w ,  P tz e m y ś l ,  Sanok, Żółkiew  
K zeszów  i reszta zachodnich o b 

w o d ó w  .....................................

1 rok 3 4 5 6 7 8

200 125 150 175 200 225 250

160 110 135 155 175 195 210
140 100 125 145 165 135 200

120 80 105 125 145 165 180

R E P R E Z E N T A C J A  D I .A  G A L IC JI ,  K R A K O W A  i B U K O W IN Y  
c. k. uprzyw.

AZIENDA ASSICURATRICE w T R I E Ś C I E  
1. Sekretarz  

Dyonlzy Sienkiewicz.
2. Sekretarz  

Józef Bielański.

%

SPÓŁKA BNIKSKI. CHŁA- 
P 5 W S E  PLATER.  POZNANIO

flP łJF  T I l O  ** iipr-isza szanownych swych •akcjonarja- ^i I z B l I l I lŁ a  szów av Galicji zamieszkałych o złożenie ^
99 ^ II. połowy wartości akcji n bankiera

we Lwowie, ^
indzie rzeczy- A
wiste akcje za1 i RACHHHL MISI

zwrotem kwitów tymczasowych odbiorą 719 3 - 3

W ieś liydoduby w  ob
wodzie CzoKtkbWskim

przy m u io w a n y m  gośc ińc u  m ięd zy  Czortko-  
w em  a B u c z a c z e m  położona, mająca po'a  o r 
n e g o  m orgów  500, s ienożęc i  m orgów  30, 
dwa s a d y ,  dw a  s t a w y  rybne,  budynlr  w s z y 
s tk ie  murowane, dom m ieszk a ln y  w d ob rym  
stanie ,  propinacja rocznie 1.200 ztr. w. a., 
m łyn  na rzece  — z wolnej ręki za 75.000  
zlr v a. j e s t  do sprzedania .  B l iższa  w ia
dom ość u właściciela  w K ydodnbach m ieszk a 
jącego .  2 —3

Pomieszkanie
w dworkn hr. Potockiego przy ulicy 

j Szerokiej, składające się z 8  pokoi na 
• piątrze, 2 pokoi i kuchni na dole, 

stajnią i wozow nią, nowo wyrestauro 
we.ue i ku większej wygodzie urzą 

d zO iie ,  do najęcia na rok jeden 
688 4 - 6

Wielki akiad zegarków 
kieszonkowych genewskich

KAROLA IIARTLA
zegarmistrza w  Wiedniu. 

Stadt, Guudełhof.
W sz y a ;k ie  poniżej w y m ie n io 

ne zegark i  są  najstaranniej re
g u lo w a n e  i rę c z y  s ię  za akura- 

tnośó biegu na ca ły  rok.
Zegarki n ieob ciągan e  są  znacznie  ta ń 

sze;  zegarki ztote  są  ze  z łota  3. próby.  
Zegarki kieszonkowe genewskie.

od złr. i w y ż e  
.  11

50

C ylin d ry  srebrne  
na 4 kamienie . . . .  
z brzegami z ło iem i  
ze  sprężyną lep sz e  . . .
na 8 k a m i e n i .........................
z podw ójną  n ak ryw k ą  .

A nkry  srebrne  
na 13 kamieni . . . .  
lep sz e  na 15 kamieni . . 
z podw ójną  nakryw ką  . 
w  ie p ś z y m  gatunku z g r u b 

szą  n a k r y w k ą . . . .  
a ng ie lsk ie  z sz k ie łk iem  

k r y sz ta ło w e m  . . . .
o b o z o w e ...............................

R em onto irs -Sayonette  . .
C y l in d ry  z ło te  p róby  3.

na 8  k a m ie n i .........................
z n ak ry w k ą  z ło tą  . .
damskie na 4  i 8 kamieni  

,  i  em alią  i dya-  
mentami • . .

D a m sk ie  S a von etty
na 8 k a m ie n i .........................
w  lepszym  gatunku  em alio

w ane  .....................................
Ankry z ło te  

na 13 kamieni . . . .  
z z ło tą  n a k ry w k ą  . . .
z p odw ójną  n a k ry w k ą  . 
w  njpszym  gatunku po 60, 70 , 8 0 ,1 0 0  „

Kemontory z ło K  . . . .  od  150 „
Budziki po zł. 5, z zegarem po zł. 7. 
Zegarki i  wahadłami własnego wyrobu 

d o  naciągania  c o  8 dni po z łr .  16, 20, 22.
„ bicia 1 ,  i god z iu  ,  „ 32, 35.
a » 1 „  i godzin  „ ,  50, 55, 60.

R eg u la to ry  m ies ięczne  z
s e k u n d a m i ...................................   „ 2 3 ,  30. 32

N apraw ki w y k o n u ją  s ię  najstaranniej.  
Zam iejscow e z lecen ia  za przes łaniem  g o 

tów k i lub przekazem  będą najrychlej' u sk u 
teczniane. Z e g a ry  przyjmują aię także w  
zamian. 727 1 —12
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w Wiedniu Opernring Nr. 7.

Reprezentanci technicznego zakładu

J B Ł .  A lf  Ci. W O Ł Ł H E B A  i spóllti
w Lublanie (Laibacb)

mają na sk ład z ie  i przyjmują zam ów ien ia  na:
Slewniki szeroko ńurające i slewnikl ręczne przyrządzone d o  p oc iągu ,  s i e c z 

karnie.  m a sz y n y  do łuszczenia kukurudzy ( doppelte  Mais- K olben- oder  Rebel Mnscbinen),  
pługi H obenheim skie .  m łynki do  z iobrowania  ku k urud zy .  d o  rozcierania farb olejnych , do  
rozcierania g lazu ry  dla fakryk to w a ró w  glin ianych  r ob oty  ręcznej,  p a te ntow e  m łynki do 
k a w y ,  am erykańskie  d onośne  o g n io w e  i o g r o d o w e  s ik aw k i,  maazymy do krajania mięsa i 
robienia kiełbas,  najnowsze  n o ż y c e  blaszane z w y ło ż o n ą  rączką, wentylatory-,  św id ry  rę
czne i parow e, przyrządy do palenia k a w y ,  be lg ijsk ie  p ie c e  do gotow ania ,  a n g ie lsk ie  kor
k oc iąg i .  p a te ntow e  o e y le  do ostrzenia n eźów , m aszyny  do czyszczen ia  oożów i w ideł  ów  
francuzkie klucze do śrub, kruczki do zaciągania  butów św idry ,  o b c ę g i  do  p lombow .nia, 
angie lsk ie  patentowe w agi s to ło w e ,  w agi z wahadłami,  w gi decym alne,  kontynenta lne i 
z w y k łe ,  w e  wszybtkich kształtach i rozmiarach, najnowsze prasy  do kopiowania , jako  też  w 
o g ó le  w s z e lk ie  rodzaje m aszyn  do odciskania  druków, w y p u k ły ch ,  k o lo ro w y ch  i płaskich,  
w reszc ie  w sze lk ie  m aszyny  w ię k sz e  i mniejsze potrzebne  przy gosp o d a rs tw ie .

W y żw y m ien ien i  w strzyjm ują się od w s z e lk ie g o  zachwalania  p oszczego ln ionych  t.u fabry
katów i zwracają  uw agę na iczne* św ia d ec tw a  o g łasz ane  publicznie  o fabrykatach ty ch  przez  
rozmaite s to w a iz y s z e n ia  p rzem y sło w e .

R ów n ocześn ie  polecają  oni już  od dawna za najpraktyczniejsze uznane blaszane 
naesynia kuchenne. p o je dv J ~ > pobielane bez wszelk iej  przym ieszk i  o łow ianej ,  ze  składu  
ABG. BARTELUHS et BRUNN po cenach fabrycznych, tudzież  rzezaki z W iej  atali 
uznane za d o sk o n a łe ,  z  polerowanem ostrzem i opatrzone znakiem .d z ik i  cz ło w ie k ,  “ za 
które  gwarantujemy, —  najlepsze k o s y  rozm aitego  kszta łtu ,  z takim sa m y m  -znakiem; stal 
laLą do  narzędzi,  » lniki rozmaitej w ie lk ośc i ,  w a ze lk ie  rodzaje  tow arów  ota low ych i że la 
z n y ch  i t . d. i t. d, 691 6 —6

| Poszukuje sie D O  K U P IE N IA

MAJĄTEK TABULARNY
mający obszaru  lOu — 3 00  

m orgów , w  p ob lizkości 
L w o w a , położony nad rzeką 
lub potokiem, gdzieby m£yn o je
dnym kamieniu w ciągłym ruchu 
być mógł, a osobliwie w dobrej, 

głębokiej glebie. 
Frankowane oferty pod adre

sem '■ „do Ekspedycji Gazety Na
rodowej" we Lwowie. 7 i i  4 - 7

posiadająca j ę z y k  p o l 
ski i francuzki. p o szu 
kuje um ieszczenia  wraz  
z córką, j a k o  lektork-i,  

dla to w arzystw a ,  do p ilnowania  cnorej o so b y  
lub do zarządzenia  domom, bezpłatnie ,  rylku  
za przy zw o ite  u trzym anie .  7u4 3 —3

’-' c ó * f g 3 f r i
N ajpewniej  i najzbawienniej  przeciw -wypnduoiu i posiwieniu jako  też kn 

wzmocnienia porostu włosów działa bez w ątp ienia  c . k .  uprzyw il .

P0HAD4 - MEDITRINA i ró w n ocześn ie W0D4 O R JE im iM ,

Rządzca ekonom iczny
p otrzebuje  p o sa d y ,  nie żąda u g o d z o n e g o  ro
ku, lecz  od d o ch o d ó w  p o d w y ż sz o n y c h  pro
cent,  zna się  n a leżyc ie  na uprawie roli,  
g le b y  gruntu umie p o z u 3 w a ó , g ospodarkę  
prow adzi  jak n a jd o s k o n a le j , ma w iadom ość  
c h ow u  byd ła  i koni,  przez 35-letnią praktykę  
w  rozmaitem go sp o d a rs tw ie ,  — dalej j e s t  u- 
c z o n y m  w eterynarzem , c z e g o  dał d o w o d y ,  
zaprowadza propiuację  na ekarb, tudzież  zna 
się na lutrowaniu trunków w s ze lk ich  g a tu n 
k ó w . 683 2 —5

Listy  franko pod  cyfrą A .  O .  przez A d 
ministrację G azety  N arodow ej

która w e d łu g  zhem iczno-anal i tycznegu rozbioru c.  k- s ą d o w o  k r ajow ego  chem ika  
P rofessora  K letzu isk ieg  > z ta k  d ob rych  p ierw iastków  je s t  z łożona, że  ta k o w e  w e 
d łu g  dzisiejszego s tan ow isk a  umiejętności  i najl iczniejszych doświadczeń, n ie ty lko  
ku zakous-irwj-waniu w ło s ó w  s łu ży ,  a w ięc  w ypadan ie  t y c h ż ! w s trzym uje ,  lecz 
nadto działając na' zarodki, w y w o łu j e  ś w ie ż y  i t rw a ły  porost  w łosów . T a k o w a  je s f 
do nabycia  w  g łó w n y m  sk ła d z ie  w e  L w o w ie w  a p tece  A. B E R L I N E R A .  Cena pu

szk i  Pom ady  r ów n io  i f la szeez k i  Y /o d y  orjentalnej po 1 złr. 80 cnt.
P o u i u i e j a z e  składy utrzymuj/): W  B ilsk u  p V. Hermann, w Bochni p.

P. N iedzie lsk i ,  w  B r zożaraob  pp. J. Zm inkow ski  apt. i B E edenheeht ,  w  Bueza-  
czu pp. K odręrski i K e r c e l ,  w  Gzerniowcaeh pp. Chalbazany ap‘ . i J. Sehnirch,  
w D ę b ic y  p. J  M asłowska a l>t-, w  D o b ro m ilu  p. A. G rotow sk i  apt., w  D olin ie  p. 
A. Schulz ,  w Jarosławiu p. A. B ohusz  apt. , w  J a w o r o w ie  p. L L achow icz  apt.,
w K o ło m y i  pp J .  S łornbeH . R osen  i Kobn, w Komarnie p. A. E m p er le  apt., w  
K rak ow ie  pp l  J ihci  i J .  Eeintuch, w M ahow ie  p. E .  Mayer apt., w Manasterzy-  
akach p. J. L i / s  butz.  w P rzem y ślu  i>. E  Machaluki, w  R adow caeb  p. J. Scbnirch,  
v R o z d o le  p. J. K r z y ż a n o w s k i ,  w R z e s z o w ie  p. F. Scheiter, w Samborze pp. J. 
K riegse isen  npt ; J .  R ied l ap t . ,  w Su cza w ie  p. O. W orell  a p t . w S tan is ław ow ie  
p. F .  S techer ript., w S tsretam ie śc ie  p. A. G rotow sk i  apt., w Stryju p. A. Korn- 
b erger apt,.  w  T arnopolu  pp O. L at inek  i A. Morawetz, w  Tarnow ie  p. J. Jabn, 
w  C ieszy n ie  D. E Schtóder ,  w  Opawie p. F .  Brunner apt., w  l u r c c  p. A . Ozer- 
niański, w W u-Kwicach p. W , Kong;' a p t . ,  w  Z a leszczyk ach  p. J .  K-jdrębski,  w
Zborowie  p. J. Gottsonner a p t , w Żółkwi p. K. K rzyżan ow sk i  a p t . , w ?  lrawnie
p. L. P o s tę p sk i  apt, ,  w Ż yw cu  p. J. K lo s k a  apt.  227 2 —0

Osoba
W e  w szy s tk ich  księgar

niach jest do nabycia:
Pogląd na wschodnią Europę 1 Atję I

w yjaśnienie s tosun k ów , jakie miała li o- 
sk w a  z lodam i s ław .aósk iem i od  p ie i-  
w ocia  bytu  do czasów  n a s z y c h ,  przez  
księdza  W ojciecha z M edyki  8. P r z e 
m yśl  1864. — Cena 60 cni

Pogiąd na rorwój wl^dey ludzkiej  f i lozo
fii znej od  p ierw ocia  dc czasów  naszych;  
przez księdza W ojciecha z M edyki .  8vo  
Przem yśl  1864. — Cena 1 złr.

Przem yśl  dnia 1. s ierpnia 1864.
Księgarnia  narodow a i zagraniczna

690 3 —3 * B r a c i  J e l e n i ó w .

PASTiLLES etPOUDRE

n U - ' t i ? E E L L O d
Licz mc doświadi.zenia dokonane  w  szpi  

talach paryzkich  d e w io d ły ,  że Pastylki i 
P r ó s z .  L D r a  B e l l o c ,  jest  n ieocen ionym  
środkiem  w  c i e r p i e n i a c h  n e * w o w y o h  
ż o ł ą d k a  i k i a z e k  i w n a d z w y c z a j  
t r u d  n e m  t r a w i e n i u .  P o  k ilku dniacu 
u życia  tego śr o d k a ,  ustają b o l e ś c i  ż o 
ł ą d k u  c h r o n i c z n e  i u p o r c z y w e  z a 
t w a r d z e n i e  z a d a w n i o n e ,  a a p e t y t  
z w y k ł y  w r a c a .  W ynalazca rego proszku,  
k tórego  u ży c ie  n ig d y  zaszk odz ić  nie m oże,  
u zy sk a ł  za szczy tn e  pochw ały  paryzkiej  aka
demii m edycznej

D ost  ć można w e  L w o w ie  u ZYGMUN
TA HUKERA apt- pod  Srebrnym orłem,  
w  W arszaw ie  w sk ła d z ie  materjałów a p t e 
cznych  pp. G a llego  i M rozow skiego ,  i w .v 
ptekach  pp O b r o sń e k ie g o  w  W iln ie  i Bru 
nona M iczyńskiegu  w Krakowie.

Cena 1 złr. 80 centów , * opakow aniem  
2 złr. w , a 50 !  5 —0

J a n  Do b r z a f i g k i  i W i t a l i s
k W S itS M iJa .^ m iijh M g jifii

S mo c b o ws k i .  Redaktorowie odpowiedzialnir J a n  D o b r z a ń s k i i T a d e u s z  N o w a k o w s k i  Druk Kornela Pillora


